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Lubece, Norymberdźo 
drobnego siediniołamowego

reprezentanta podczas recepcyi cara w Nowym porcie 
lub w Gdańsku. A spodziewać się przecież należało, że 
cesarz Franciszek Józef, jeśli nie wyślo nadzwyczaj
nego posła na miejsce, to przynajmnićj rezydującemu 
w Gdańsku konsulowi austryuckiemu poleci powitać 
cara. Tymczasem aui korespoudeuci gazet niemieckich, 
aui biuro Wolfla nic o tóm nie wspominają.

Z zachodniój prasy europejskiój tylko dzienniki an
gielskie oceniają zjazd gdański i godzą się jednomyślnie 
na to, że spotkanie cesarza Wilhelma z carurn rosyjskim 
nie zluźui węzłów przymierza niemiecko austryackiego. 
Standard twierdzi nawet, że Niemcy stawią Rosyi 
dwa warunki: 1) ażeby porzuciła nieprzyjuzno swo do
tąd stauowisko wobec Austryi, 2) i zerwała całkiem 
z pauslawizmom. — Czy dziennik torysowski opiera 
swe twierdzenie ua jakiój podstawie, w to uie wchodzi
my, wszakże przyzuajemy, że teu jedynie kierunek polityki 
rosyjskiój zdoła uspokoić Austryą, którćj w rzeczy satnćj 
agitacya pauslawistów poczyna nie na żarty zagrażać, 
Dzisiejszo doniesienia z półwyspu bałkańskiego stwier
dzają ponownie teu fakt, że Rosya wszystkich używa 
sprężyn, ażeby wśród Słowian półwyspu utrzymywać 
nienawiść przeciw, Austryi. I tak donoszą o gro
źnych rozruchach w południowój Hercegowinie. W oko
licach Kotara grasuje w najlepsze rozbójnictwo, napa
dając na poczty i tamując komunikacyą na traktach 
publicznych. Według Presse i innych dzienników 
bandy te rozbójnicze proteguje rząd czarnogórski, wsku
tek czego władze austryackie zniewolone zostały zażądać 
od Czarnogóry, ażeby obsadziła granicę księstwa kor
donem wojskowym dla przeszkodzenia rozbójnikom w 
przechodzeniu granicy. W związku z temi napadami 
rozbójniczemi zostawać mają Kowacewicz, znany z cza
sów powstania przeciwko Turkom dowódzca oddziału, 
dalój słynny Musicz, który kiedyś tak energicznie po
pierał akcyą okupacyjną jenerała Jowanowicza, i wre
szcie Peko Pawłowicz najniebezpieczniejszy z wszystkich, 
ponieważ używa sławy wielkiój waleczności i zręczności, 
oraz ze względu, że zna bardzo dobrze topografią gór 
hercegowińskich. Bandy te rozbójnicze stoczyły już kilka 
potyczek z wojskiem austryackióm. Korespondenci wie
deńscy, wskazując na udział wyżój wspomnianych przy- 
wódzców w tych walkach, nadają ruchowi temu roz
bójniczemu charakter polityczny, twierdząc nie bez 
słuszności, że taki Peko Pawłowicz i Musicz nie łączy
liby się z bandami rozbójniczemi, gdyby nie mieli na 
oku innych celów. Ruch ten w Hercegowinie jest 
według przekonania dzienników wiedeńskich objawem 
i skutkiem intrygi panslawistów rosyjskich.

Kwestya grecka załatwiona prawie zupełnie na lą
dzie stałym poczyna zagrażać nowemi zawikłauiami na 
wyspach greckich. Z Syry donosi telegram o wybuchu 
powstania na wyspie Kandyi, starożytnój Krecie, wywo
łanego podobno zamianowaniem przez Portę biskupa 
fanariockiego kandyotom nie miłego. W bliskości My- 
zapetamos miało się zgromadzić około 2 tysiąoe zbroj
nych powstańców. Grecy uważają widocznie obecną 
chwilę za dogodną do uskutecznienia aneksyi tój wielkiój i 
pięknój wyspy, zamieszkałój przeważnie przez ludność 
grecką.

Zjednoczonym Stanom Północnój Ameryki zdaje 
się grozić ogólna wojna z Indyanami zamieszkującymi 
terytorya zachodnie. Nieszczęśliwi krajowcy, wyzuci 
przez Europejczyków z odwiecznych swych siedzib a 
przez komisarzy rządu waszyngtońskiego na każdym 
kroku krzywdzeni, od czasu do czasu chwytają za broń dla 
pomszczenia krzywd swoich, czóm atoli położenie swoje 
pogarszają. Napad na oddział jenerała Carr i wycięcie 
dwóch szwadronów jazdy amerykańskiój spowoduje za- 
stósowanie przeciwko Indyanom środków najostrzejszój 
represyi a niezawodnym skutkiem rozpoczynającej się 
teraz wojny będzie utrata ziemi dotąd przez nich po- 
sidd&nój«

W stolicy Egiptu, w Kairze, wybuchła rewolucya 
wojskowa. W duiu wczorajszym otoczył czterotysięczny 
oddział wojska wraz z 30 działami pałac wicekróla i za 
żądał złożenia z urzędu wszystkich ministrów i zwoła 
nia notablów. Kedywe zgodził się na dymisyą mini
strów. Według raportu, jaki otrzymał jeden z konsulów 
mocarstw, rokosz ten nie ma mieć na celu wypędzenia 
Europejczyków z Egiptu. Ogólnóm jest przekonanie, że 
jedynie obca okupacya zdoła przywrócić porządek w kraju. 
— Tak tedy będziemy mieli nową kwestyą egipską, która 
może łatwo nowe wywołać zawikłania w północnój 
Afryce i nową rzucić kość niezgody pomiędzy Francyą 
a Anglią i w ten sposób nie mały wpływ wywrzeć i na 
nasze europejskie stósunki międzynarodowe

POZNAŃ 10 września.

Zjazd cesarza Wilhelma z carom Rosyi w Gdań 
sku w tym stopniu zajmuje w, tój chwili uwagę publiczni), 
iż w obec niego tracą catkióm na znaczeniu inno, wa
żniejsze kwostye polityczne. Biuro Wolffa i repor 
terzy gazet berlińskich tyle nam dziś podają szczegó 
łów, odnoszących się do spotkania dwóch monarchów, 
że nie podobna nam ich wszystkich powtarzać; poda- 
jemy więc te jodynio wiadomości, któro bezpośrednio 
zjazdu dotyczą i stanowią właściwe tlo i dekoracyą ce
remoniału przyjęcia i spotkania. Oto rzeczone szczegóły 
telegraficzne:

Nowy port, 9 wrześuia rano. Na morzu gęsta 
załoga mgła; ztąd trudno się spodziewać, iżby yacbt car 
ski mógł się ukazać przed 11 godz. przed południem.

Gdańsk, 9 września przed południom. W gmachu 
rejoncyjnym przyjmowali cesarza książę Bismarck, jenerali- 
cya i korpus oficorów. — Cosarz zwiodził o godz. 10 
przed południem protestancki kościół Panny Maryi. * — 
Cesarz udzielił kanclerzowi dziś przed południom godziuuój 
audyencyi; o godz. 11 odbyło się śniadanie w ścisłom 
kółku rodzinnóm.

— 9 września, 12 godz. minut 20 z południa. Ce 
sarz wraz z następcą tronu, obaj przybrani w mundury 
rosyjskie, pojechali o pół do pierwszój do Nowego portu. 
Książę Bismarck jechał tuż za pojazdom cesarskim i miał 
na sobie mundur kirysyerów pruskich. I książę meklem- 
burgsko-szweryński ubrany był w mundur rosyjski. Orszak 
cesarski wyjechał naprzód, tak samo i członkowie amba
sady rosyjskiój. Po drodze do dworca kolei żelaznój sta
nęli uczniowie szkół i członkowie cechów dwoma rzędami 
i witali przejeżdżającego cesarza, cesarzewicza i ks. Bis
marcka różnemi oznakami radości.

Nowy port, 9 września po południu. Cesarz, ce- 
sarzewicz i ks. Bismarck przybyli ta o godzinie 1 z po
łudnia, witani wszędzie entuzyastycznemi okrzykami ze 
strony ludności. Cesarz przeszedł wśród ustawionćj na 
cześć jego kompanii lionorowój i udał się następnie wśród 
entuzyastycznych okrzyków na pokład yachtu „Huhen 
zollorn,“ gdzio wraz z szefem admiralicyi, jenerałem Sto' 
schem wstąpił na pomost komandorski. Cesarz miał na 
sobie jeneralski mundur rosyjski, ozdobiony niebieską wstę
gą orderową, a na wierzchu paletot. Yacht „Hohenzollern'“ 
przepłynął świątecznie przystrojony port i stanął na stano
wisku okrętów, dokąd podążył niezwłocznie yacht rosyjski,

- witany strzałami działowemi z pancerników niemieckich. 
Obydwa yachty cosarskie popłynęły wzdłuż niemieckiójjeska- 
dry i stanęły następnie obok siebio. O godzinie 2 przy
był car na pokład statku niemieckiego, gdzio bardzo ser
deczne nastąpiło powitanie. Za rosyjskim yachtem postę
powały dwa mniejszo wojenno statki rosyjskie. Cesarz 
Wilhelm czekał na przybycie gościa, stanąwszy przy 
wschodach królewskich. Obaj monarchowie trzymali się 
przez dłuższy czas w objęciu, i pocałowali się po kilka- 
liroć — byli widocznie bardzo wzruszeni. Tak samo po
witanie z cosarzewiczem było bardzo sordeczuo. Car Ale
ksander zwrócił się następnie ku księciu Bismarckowi 
i długo z nim rozmawiał — poczóm spożyto śniadanie.

Gdańsk, 9 września. O godzinie 3 i pół z połu 
dnia wjeżdżają cesarzo do miasta wśród grzmotu strza 
łów działowych i odgłosu dzwonów. Car Aleksander miał 
na sobie mundur pruskiego pułku ułanów. W drugim po
jeździć jechał cosarzewicz wraz z wielkim księciem Włodzi 
mirzem. Ludność witała wszędzie przejeżdżająch okrzy 
kami, pełnemi uniesionia. Obiad odbędzie się w gmachu 
giołdowym Artusa**) o 6. Przy gmachu rejoncyjnym usta
wiono wartę honorową dla cara. Jak słychać, powróci car 
joszcze dziś wieczorem do Nowego portu i równocześnie 
powróci także cesarz Wilhelm do Chojnic.

Tak brzmią w glównój osnowie telegramy półurzę 
dowego biura Wolffa, z których się pokazuje, że 
zjazd odbył się ściśle według przepisanego ceremoniału.
Z doniesień telegraficznych do gazet berlińskich zapi
sujemy tu, że obecny kierownik rosyjskiego minister
stwa spraw zagranicznych, p. Giers, pozostanie przez 
pewien czas w Gdańsku i odbędzie z księciem kancle
rzem kilka konferencyi. Dalój donoszą reporterzy gazet 
berlińskich, że po ulicach miasta uwijała się nie mała 
liczba tajnych policyantów rosyjskich, po cywilnemu 
ubranych. " W celu utrzymania porządku, który wszakże 
nigdzie zakłócony nie został, przybył znaczny kontyn- 
gens żandarmów i policyantów pruskich z Królewca, 
a nawet i Berlina. Ta tak licznie zebrana straż bez
pieczeństwa była, jak się zdaje, powodem rozlicznych 
pogłosek, nie zasługujących wcale na wiarę. I tak 
opowiadano sobie po mieście, że nihiliści rosyjscy po
stanowili wvkonać zamach na cara, i że, dzięki czujności 
policyi rosyjskiój, zamiar ten został sparaliżowany. Najwięcój 
uderzającą cechą zjazdu gdańskiego jest ta okoliczność, 
iż telegramy półurzędowego telegraficznego biura berliń
skiego nic nie donoszą, czy dwór wiedeński miał swego

*) Kościół Panny Maryi w Gdańsku z XIV wieku, 
jeden z najpiękniejszych kościołów gdańskich — dziś pro
testancki, ma piękny wielki ołtarz z rzeźbami, piękną am
bonę, organy, śliczne dwa krucyfiks© i. inne rzeźby, stare 
ornaty i słynny obraz Momlinga, mistrza szkoły nider
landzkiej z XV wioku — przedstawiający sąd ostateczny.

**) Artushof, położona na długim rynku (Langen- 
markt), piękna budowa wykończona została w r. 1552; ma 
malowniczą fasadę z przysionkiem o gotyckich ostrołuko- 
wych oknach. Tutaj zbierali się dawniejsi patrycyusze 
gdańscy na różne uroczystości. Dziś mieści się tam giełda 
kupców gdańskich. Przed gmachem piękna fontanna zwana 
„studnią Neptuna“ — lana z hronzu w XVII wieku 
w Augsburgu.

Niedziela 11 września 1881. Ka. dr. KanteckL

Chodzieźu o godz. 3 popołudniu ua sali p. ueiza. 
Przemawiać będą:

1) Szauowuy nasz poseł, p. dr. Roman Komie- 
rowski, po polsku: O pracaeh Koła polskiego w par
lamencie niemieckim podczas ostatniego trzechlocia.

2) Ks. prób. Gajowiocki po polsku i po nie
mi »cku: O regulaminie wyborczym.

Wstęp dozwolony będzie tylko katolikom obu naro
dowości. Zawiadomienie ogłoszone będzie w Dzienni
ku powiatowym i w Gazecie p i 18 k i ó j.

Z radością witamy teu pierwszy objaw właściwego 
ruchu wyborczego, i to w powiecie t. z. niepewnym, w 
którym na zwycięztwo z góry liczyć nie możemy. Milo 
nam donieść, że p. dr. Komierowski uio odmówił obywa
telom chodzieskim swego poparcia, i że stanie przed 
nimi ze sprawozdaniem poselskióm. Oby za przykła
dom jego poszli inni, czy to posłowie, czy kandydaci 
i oby w powiatach, w których germauizucya wielkie zro
biła postępy, przyczynili się do rozbudzenia ruchu wy
borczego. e

Nauka o regulaminie wyborczym, jaką w Chodzieźu 
wyłoży ksiądz prób. Gajowiecki, dana, będzie zapewne 
w czasie właściwym wszędzie tam, gdzie tylko można 
będzie urządzić zebranie wyborcze.

Układy kościelno-politycziie.
Sygnalizowany wczoraj drogą telegraficzną artykuł 

organu ks. Bismarcka, Nordd. Allg. Z tg., brzmi w 
dosłownym przekładzie:

Dowiadujemy się, żo królewski rząd zamierza przedło
żyć sejmowi projekt przywrócenia posolstwa pruskiego przy 
Stolicy Apostolskiój. Powoduje go do tego kroku zamiar 
służenia wodług sił potrzebom duchownym i duszpaster
stwa naszych katolickich współobywateli. W celu więc 
zabezpieczenia i poparcia tychże życzeń pragnie iząd po
wołać do życia organ rządowy, jaki dawniej istniał 
(istniała ambasada!) .a który przez pewien czas zniesiono, 
nie (!) w następstwie i w połączeniu z wownętrzuem usta 
wodawstwem Prus, — lecz w celu zabezpieczenia Niemioc 
w nbec ostrego tonu, w jakim przemawiał ówczesny Papież
i jego organa. .

Mająca być ustanowiona na korzyść katolickich pod
danych Prus ta iustytucya, nio ma nic wspólnego z ustę
pstwami uczyniouemi dla Stolicy Apostolskiój, lub toż od 
niój wymagauemi i jest przedmiotom zobopólnego porozu
mienia się — chociaż naturalnie nie mogłaby wejść w ży
cie, gdyby także ze strony Stolicy Apostolskiój nie przy
jęto przywrócenia tych stósunków. Rząd powiadomił Kuryą 
rzymską przez posła Schlózera o życzoniu Króla JMości, 
ażoby przy niój ustanowiono zostało poselstwo, i to dla 
tego, że stały reprezentant w Rzymie lepiej będzie mógł 
bronić spraw katolickich poddanych Prus, aniżeli chwilowo 
rozprawy i umowy na trzeemm miejscu.

Wznowienie uwierzytelnionego w Rzymie poselstwa 
pruskiego (była niemiecka ambasada) powitają niezawodnio 
z zadowoleniem wszyscy ci, którym powrót uregulowania 
stósunków kościelnych w dyecezyach leży Da sercu. Spo
dziewać się należy, że i Papież okaże się skłonnym do 
pozostania za pośrednictwem poselstwa w Rzymie w cią
głych stósunkach z rządom, iżby przez nio łatwiój, jak 
dotychczas i bez nieporozumień wyrównano być mogły ró
żnice istniejące, lub powstać mogące.

Chęó przywrócenia ze strony Prus poselstwa pru
skiego w Watykanie, zmierza według zapewnień Nord
deutsche Allgem. Ztg. do tego, aby 1) przez 
stałego posła załatwić istniejące nieporozumienia, co 
przecież łatwiój da się w ten sposób uskutecznić, ani
żeli przez chwilowe rokowania na trzecich miejscach, 
jak np. w Wiedniu; 2) Nowy ten poseł ma po zała
twieniu istniejących sporów być „obrońcą“ interesów 
ludności katolickiój u Stolicy św. — o czóm 
wieleby się powiedzieć dało.

Sam plan przywrócenia stósunków dyplomatycznych 
ze Stolicą św. nie pozwala nam przeniknąć, w jaki spo
sób i pod jakiemi ustępstwami walka kultuma zała
twioną będzie — jaki bęćzie ów projekt rewizyi ustaw 
majowych, który sejmowi praskiemu ma być przedło
żony. Jeżeli Stolica św. zdoła z p. Schlözerem dojść 
do jakiego porozumienia, wtedy sejm pruski uchwali 
prawdopodobnie przywrócenie ambasady pruskiśj — wte
dy tóż rząd przedłoży projekt rewizyi ustaw kościelno- 
politycznych, rewizyi dającćj Kościołowi pewne gwaran
cje, któremi Stolica św. zadowolić się będzie mogła. 
Wszystko to zależne od owego „jeżeli.“ Pamiętajmy, 
co pisze Nordd. A. Ztg.: „Diese wiederherzustellen
de Einrichtung kaun natürlich ohne Annahme der 
Wiederherstellung dieser Beziehungen auch von Seite 
des paopstlichen Stuhles nicht ins Leben treten“ — 
to znaczy, że jeżeli nie będzie przedwstępnego porozu
mienia, jeżeli Schlözer z Kard. Jacobinim nie zgodzą 
się na pewne preliminaria — to poselstwa przy Waty
kanie nie będzie. Czy równocześnie Stolica św. wyśle 
nuneyusza do Berlina — tego nie wiemy.

* Listy wyborcze wyłożone będę w poszczegól
nych miejscowościach od dnia

27 września.
Nie wątpimy, że każdy z wyborców o ile możności 

osobiście się przekona, czy w listach tych jest zapisany 
i natychmiast wzniesie reklamaoyą, gdyby nazwiska swe
go w nich nie znalazł. Pospiech jest tóm więcej naka
zany, że listy te będą tylko przez trzy dni wyłożone,

* Walne Zebranie wyborców powiatów Staro- 
gardzko-Kościerskiego celem wyboru kandydata do par
lamentu niemieckiego odbędzie się dnia 13 b. m. o godz. 
2 po południu w Skarszewach w sali strzeleckiej.

* Wiec wyborczy dla powiatu chodzieskiego —
pierwsze tego rodzaju zebranie w bieżącym okresie przy
gotowań wyborczych — odbędzie się dnia 18 h. m. w

W dniu 5 grudnia 1874 powiedział ks. Bismarck 
w parlamencie:

„Skreślenie tój pozycyi (ambasadora niemieckiego 
u Stolicy św.) uważałem za rzecz przyzwoitości państwo- 
wój, gdyż Głowa katolickiego wyznania rości pretensye 
i zajmuje stanowisko, których przeprowadzenie nie da 
się absolutnie pogodzić z istotą uporządkowanego pań
stwa, — a każde państwo, skorohy się tym żądaniom 
poddało, musiałoby iść pod jarzmo kaudyńskie i zrzec 
się swój samodzielności. Dopóki Głowa rzymskiego Ko
ścioła tych z pomiędzy sług swoich, którzy oprócz tego

RokX

są poddauymi jednego z państw Rzeszy niemieckiój, 
zachęca do nieposłuszeństwa ustawom własuój ojczyzny 
i w tóm nieposłuszeństwie ich popiera, — co więcój, 
dopóki takiego nieposłuszeństwa od nich wprost żąda 
jako zaprzysiężonego obowiązku, — dopóty 
dla cesarstwa niemieckiego jest rzeczą przyzwoitości, 
nio tylko nio uznawać potęgi, która takie pretonsyo ro
ści, ale nawet nie ściągać na siebie podejrzenia, jakoby 
miale zamiar kiedyś to uznanie wypowiedzieć —■ z a- 
uim te niepodobne do wykonania, aui tóż 
w i a d u 6 m u r o g u 1 o w a u ó m państwie niepo
dobne do przyjęcia uroszczenia w jaki
kolwiek sposób załatwiono nie zostaną.“

Tak się przed 7 laty wyrażał książę Bismarck, 
rozdrażniony listom śp. Piusa IX do cesarza Wilhelma, 
i zakrojem, jaki przybierała walka kulturna. Gazety 
liberalno twierdzą, że „diese für jedes geordnete Staats
system unannehmbaren Ansprüche“ nie zostały jeszczo 
dotąd „załatwione“ — a jednak książę Bismarck zde
cydował się zawiązać ua nowo stósunki dyplomatyczno 
z „potęgą,“ która przy swoich „pretensyach“ pozostaje. 
No! — zdania się zmieniają; książę B. jest mężem, 
który powiedział, że człowiek się zawsze czegoś nowego 
nauczyć może - a Prov. Córresp. oświadczyła 
w tych dniach, że państwo nigdy nie było tego zdania, 
iżby Kościół katolicki od swych zasad odstąpił.

Książę Bismarck odstąpił od swych opinii z dnia 
5 grudnia 1874 już na wiosnę r. 1880 i kazał księciu 
Reuss w Wiedniu zaproponować Stolicy św. przywróce
nie ambasady, żądając w zamian uznania t. z. Anzeige
pflicht. Z tego powodu pisał ks. Reuss do ks. B. d. 
15 kwietnia 1880 — że „chociaż Rzymowi byłoby bar
dzo miło zawiązać z Prusami ponownie stósunki dyplo
matyczne, to jednak nie chcialby Rzym za to czynie 
ustępstw (eiueu Preis zu zahlen). Na to odpowie
dział książę B. w depeszy z 20 kwietnia — „kiedy me
— to nie!“ , ,

National-Z tg., przytoczywszy te ustępy z de
pesz publikowanyoh w r. z. w Nordd. A11 g. Z tg. 
dedaje z jękiem boleści: ,

Krok za krokiem ustępuje władza państwa przed 
oporem hierarchii. Falka oddalono, Puttkamer wyko
nywał ustawy w duchu „łagodnój praktyki“; dano usta- 
wę lipcową, uznano dwóch administratorów dyecezyi, 
zaczęto wypłacać w tych dyecezyach zatrzymane pen
sje, — uznano Biskupa w Trewirze bez przysięgi i bez 
poddania się ustawom. Teraz zapowiadają przywrócenie 
ambasady — a hierarchia trwa dalój w nieposłuszeń
stwie względem ustaw!“ .

Berliner Tageblatt wola z desperackim hu
morem : „I byłoż tu potrzeba dziewięć lat prowadzić 
walkę kulturną, jeśli pokój tak łatwo da się przyprowa
dzić do skutku?“ . .

Pokój — pokój. Pismo święte mówi „i woleli po
kój, pokój— ano nie było pokoju I“ Zobaczymy, czy 
u nas będzie. My weń nie wierzymy, dopóki usta
wy majowe we wszystkich punktach będą 
miały moc obowięzującą, nawet gdyby ich 
wykonywanie lub niewykonywanie złożo
no w ręce dyskrecyi rządowój.

Z Górnego Ślązka.
Wystąpienie p. Przyniozyńskiego z owym rzekomym 

komitetem centralnym na Górnym Slązku zadało spra
wie ludu polskiego na G. Slązku cios bardzo dotkliwy, 
i gdyby się nie byli w to wdali ludzie poważni, byłoby 
mogło mieć bardzo niedobre następstwa. Hałasy ro
bione przez p. Przyniozyńskiego po gazetach, chełpienie 
się jakimś komitetem, którego nie było, i stawianie 
kandydatów, którzy o niczóm nie wiedzieli, było 
także powodem, że p. dr. Hager wystąpił we Iranken- 
steinie z uwagami, które nas przykro dotknęły, a które, 
jak nas zapewniają, nie były wymierzone przeciw spra
wie samój, lecz głównie i wyłącznie przeciwko wystą
pieniu p. Przyniczyńskiego.

Nie można się dziwić Niemcom katolikom, że ostro 
wystąpili przeciwko pismu, które brało od nich pienią
dze, aby agitować i pracować w duchu partyi centrum, 
a następnie gdy tych pieniędzy płacić zaprzestano, wy
stąpiło z komitetem centralnym.

Kto chce na Górnym Slązku dla sprawy naszej 
pracować, ten musi inne zająć stanowisko, inaczój sta
nąć wobec ludzi, mających obecnie na Slązku znaczenie. 
Tymczasem p. Przyniczyński nietylko że sam takiego 
stanowiska nie posiada, ale nadto złośliwie obrzuca bło
tem tych, co sobie takie stanowisko wyrobić pragną, 
i dla ludu górnoślązkiego uczciwie a da Bóg i ze 
skutkiem pracują.

Pan Przyniczyński rzucił w Postępie Rólni- 
czym na ks. lic. Radziejowskiego, obecnie redaktora 
Katolika, oszczerstwo, że mu „smakują niemieckie 
pieniądze“ i że „zaprzedaje lud górnoślązki, z którego 
pieniędzy żyje w sposób podły.“ — Zawezwany przez 
ks. lic. Radziejewskiego, aby te kalumnie odwołał, wy
winął się następującem oświadczeniem:

Dziennik i Kuryer Poznański od kilku ty
godni doniosły, że Miarka poszedł w służbę do komitetu 
niemieckiego i brał tysiące za wybory niemieckich kandy
datów, o czóm i tu wszyscy sądzą, a że ks. Radziejowski 
tak samo jak Miarka popiera tylko Niemców, dla tego pi
sałem, że dla konsekwencyi postępowania Miarki i ks. R. 
tak samo postępuje, co przecież nie znaczy, aby ks. Ra- 

l dziejewski już brał od Niemców pieniądze.
I S. P.,



które słusznie wywołało oburzenie ks. lic. Radzieje- 
wskiego. Wyrażenia, których ks. Radziejowski używa, 
aby napiętnować postępowanie p. Przyniczyńskiego, są 
niezawodnie za silne, ale tłumaczy je oburzenie obrażo
nego w uczuciach honoru człowieka, który z pra- 
wdziwćm poświęceniem dla ludu górnoślązkiego pracuje. 
Iżby Dziennik lob Kury er „od kilku tygodni do
nosiły, że p. Miarka poszedł w służbę do komitetu nie
mieckiego i brał tysiące na wybory niemieckich kandy
datów“ — nie jest prawdą; K u r y e r wprawdzie pisał 
o protegowaniu kandydatów niemieckich przez pewne 
osoby, ale nazwiska nie wymienił. Katolik donosi, 
że p. Miarka, dopóki miał drukarnią, brał za drukowa
nie odezw i karteczek, płacono mu z kasy komitetu 
ślązkiego, w którój tóż są pieniądze z Górnego Slązka. 
Pan Przyniczyński robił to samo i brał pieniądze, cho
ciaż kartek i odezw nie drukował.

Jak na p. Przyniczyńskiego zapatrują się na Gór
nym Slązku, to poznać możemy z następujących słów 
Katolika:

Występuję przeciw p. Przyn. nie ze względu na jego 
osobę (bo on jest zbyt wyraźnóiu zerem), lecz ze względu 
na sprawę publiczną, którój szkodzi. Maszynę możo popsuć 
byle jaki fuszer lub chłopak głupi, którogo trzoba odeguać 
i dać mu za uszy ze względu na maszynę. Gniewa się 
człowiek na chłopaka dla tego, że maszynę popsuł; z chło
paka sobie nikt nic nie robi.

Poruszyliśmy tę sprawę raz jeszcze, aby ją osta
tecznie zamknąć i pokazać tym, którzy na takiój po
słudze gruntowali wybór posłów polskich na G. Slązku, 
jak bardzo się mylili; prosi tóż ks. lic. Radziejowski 
w Katoliku redakcye pism polskich, aby go przed 
oszczerstwami p, Przyniczyńskiego broniły.

Ks. lic. Radziejewski, któremu nikt zarzucić nie 
może, jakoby pracą około Górnego Slązka powodował 
się osobistym interesem, przemawiał na wiecu w Fran
kensteinie po polsku, a z przemówienia swego tak zdajo 
sprawę w Katoliku:

Ks. Radziejowski, główny redaktor Katolika, pro
sił w serdecznych słowach przywódzców ludu górnoślązkiego, 
miauowicie duchownech, bo na nich głównie ton ciężar spa
da, aby i dalój opiekowali się ludom. Ton lud górnoślązki 
wielo wart, ponieważ u Boga ma znaczenie. Bóg ceni te
go najwięcój, kto ma wiarę dziecka. Miarą boską trzoba 
miorzyć lud. Jak każdy lud, tak i nasz górnoślązki po
trzebuje przewodników i w sprawach religijnych i docze
snych. Różnie ludzio chcą uszczęśliwić lud. Jedynie pra
wdziwy sposób uszczęśliwienia ludu jest ten, który się trzy
ma natuiy ludu od Boga mu nadanój; ten sposób będzie 
pożyteczny ludowi, który się stosuje do prawa przyrodzone
go boskiego. Naturę ludu trzeba uszlachetnić, polepszać, 
locz nie zmieuiać. Boga poprawić nio można. Bóg 
stworzył lud górnoślązki polskim, takim go 
musi zachować ten, kto mu się chce przy
służyć. Myli się ten, kto myśli, że lud gór- 
uoślązki stanie się lepszym, skoro zmieni 
naturę swoję, t. j. skoro się z n i o m czy, skoro 
zamiast języka ojczystego i natury swój 
p r z y j m i o język i naturę niemiecką. Pra
cujmy więc nad ludem według naturalnego prawa Boskiego !

Now Port czyli Wenfalirwasser.
Spokojnym mieszkańcom Nowego Portu nie prze

szło jeszcze przed tygodniem ani przez myśl, iż z okien 
swych skromnych domków będą mogli oglądać wspa
niale yachty carskie i cesarskie, a na nich tak wysokich 
gości, jak cesarz Wilhelm, car Aleksander III, książę 
Bismarck itd. Potężne statki żaglowe i parowe różnych 
rozmiarów przepływają czasem przez Nowy Port, spo
glądając z dumą na lotne parowczyki „Puck,“ „Gryfią,“ 
„Jaskółkę,“ Ariona“ i większe nieco parowce gdańskie
go przedsiębiorcy, przewożące mianowicie w niedzielę 
i święta co pół godziny znaczne gromady gości z Gdań
ska do Nowego Portu i napowrót, i posuwające się lo
tne czajki po spokojnóm Wisły zwierciedle, wśród pię
knych, zielonych i gęsto osiadłych jój brzegów; — 
i pancerne eskadry uwijały się już po falach Bałtyku 
w pobliżu owój nadmorskiój osady — ale „Derszawy,“ 
„Hohenzcllerny“ nie pasły jeszcze zapewne uroczym 
widokiem ciekawych oczu głodnego, wrażeń tłumu.

Kiedy jaki żaglowy statek po długiój na morzu 
wędrówce zawinie z Baltimore z ładunkiem nafty do 
portu — to sotnie ludzi wybiegają na jego spotkanie, 
żony, dzieci, rodzice i krewni marynarzy zalegają nad
brzeże, aby się ucieszyć widokiem tych, co szczęśliwie 
wrócili na „korabli kruchój“ z bezdennej morskiój to
pieli. Cóż dopiero za ruch, gwar i rozgardyasz musiał 
być nad brzegiem, kiedy zdała powiewały flagi z car
skich statków?

XXVI.
Zaledwie mieliśmy czas nacieszyć się przelotnie 

latem, już zamieniła się krótkotrwała u nas pora i wszy
stko wokoło, liście, kwiaty, drzewa, sam nawet błękit 
niebios przybiera już jesienne barwy. O minionych mie
siącach, niezwykle gorących i suchych, rozpisują się 
obecnie badacze przyrody, tryumfując mianowicie ze 
spełnienia się ich przzpowiedni i wniosków. Obiecywali 
oni bowiem, że lata 1881 i 1882 będą i bardzo 
ciepłe i bardzo suche, i że dopióro rok 1884 ma być 
słotnym i wilgotnym. Sprawdziła się ich zapowiedź na 
bieżące miesiące, w których brak wody dotkliwie w wielu 
miejscowościach uczuć się dawał, w samychże górach 
niektóre wyschły źródła, a większe stolice na dobre 
obawiać się zaczynały katuszy pragnienia. Dwukrotnie, 
w początkach czerwca i w połowie lipca panowały 
skwary niepamiętne. Dnia 15 i 19 lipca zaznaczono 
w obserwatoryum paryzkióm do 38 stopni gorąca, co 
jest zupełnie anormalną miarą, obcą nawet cieplejszym 
strefom, jak Algier i Kajenna. U nas w pewien dzień 
żniwny upał dosięgnął do 40 stopni Reaumura. Ztąd 
chociaż dnie wielkiego upału nie długo trwały, a prze
gradzane były nader chłodnemi nocami, minione lato 
zaliczyć można do najgorętszych zapamiętanych epok.

W ogóle pamięć ciężkich i długich zim bardziój 
się utrwala od wspomnień letniego upału. Przeciągłe 
mrozy zawsze ludziom więcój przysporzą biedy, aniżeli 
lata nawet najgorętsze, a bieda tylko niezatartemi w pa
mięci ludzkićj ryje się ślady. Cassini daje wprawdzie

Miasteczko Nowy Port, liczące do 3 tysięcy mie
szkańców, leży o 8 kilometrów od Gdańska, z którćm 
go łączy kolćj żelazna i komuuikacya wodna; czterna
ście razy dziennie odchodzą do Gdańska parowce, za
bierające podróżnych, którzy za 25 fen. w pół godziny 
z Nowego Portu dopłyuąć mogą do stolicy Prus Za
chodnich.

Z jednój strony koryto Wisły, z małą forteczką 
6go rzędu Weichselminde, Wisloujściem po polsku zwa- 
nój, a na przeciwnym brzegu Nowego jiPortu polożonój, 
z drugiej strony modre fale Bałtyku nadawają okolicy 
charakter bardzo malowniczy i wdzięczny. Tu z jedne
go i drugiego brzegu Wisły piękne osady, zielone grupy 
drzew i łąk kobierce, zdała na widnokręgu pasma 
wzgórz. Na Wiśle pełno statków, lasy masztów, nie
zliczone siatki lin, jaskrawe barwy chorągiewek — a na
wet tu i owdzie porozwieszana garderoba marynarzy, 
przedstawiają się od strony Gdańska. Z przeciwnój 
strony od morza widać w oddali kąpiele Brósen (zape
wne jakie dawne Brzezźno), wieś Jelitkowo, dalój Zopot; 
dwie morskie latarnie, jedna tuż przy moście (80 stóp), 
druga na końcu wyeuniętój w morze tamy (32 stopy 
wysoka) przyświecają w nocnym zmroku kwapiącym się 
do lądu żeglarzom, — zdała przez szklą dojrzeć można 
wyspę Helę i ubogie na niój statki kaszubskich ryba
ków — a długim białym pasmem ciągnie się uadbrze- 
żny piasek, zwilżany bezustannie falami Bałtyku, które 
zwykle z głośnym szumem, ale tóż czasem i z szalo
nym łoskotem uderzają o piasozyste brzegi. Latem mo
rze spokojne i wśród miłego bałwanów pluskania wy
rzuca nad brzeg kruchych muszel odłamy lub kawałki 
drzewa, ale nieclino jesienne, zimowe lub wiosenno bu
rze zamącą jego wody, wtedy do grzmotu podobny ło
skot i huk borykających się wichrów rozlega się daleko 
a wzburzone morze wyrzuca z łona swego kawały bur
sztynu, tój złotój baltyckiój żywicy, która niemało zysku 
przysparza bogatemu przedsiębiorcy, żydowi Cohn, pod
czas gdy pracujący w samóm morzu i w nadbrzożnych 
kopalniach bursztynu robotnicy skąpym się zadawalać 
muszą zarobkiem.

Miasteczko jest zupełnio niemieckie, a było nie
gdyś ubogą rybacką wioską, zamieszkałą widocznie przez 
ludność słowiańską, późniój przez Niemców wypartą. 
Na targ odbywający się w środy i soboty przybywają 
z okolicznych wiosek oryginalnie ubrane wieśniaczki 
i wieśniacy mówiący z kaszubska po polsku i po polsku 
tóż jeszcze dzięki Bogu czujący, — na statkach bardzo 
często usłyszy się z ust majtka lub robotnika dźwięk 
polskiój mowy — o kilka mil są osady, gdzie jeszcze 
niemczyzna nie wiele zapuściła korzeni. W samóm 
mieście jednakże trudno się po polsku z kim dogadać, 
gdyż chociaż są ludzie o tak czysto polskich nazwiskach 
jak Wierciński, Kowalski, Kornowski, to 
jedni z nich w drugićm lub trzeciem, drudzy w pier- 
wszóm pokoleniu są zniemczali — a jak z pewnego 
źródła dodać możemy, z rzadka się tylko zdarza, że ten 
lub ów zniemczały Polak jeszcze z dawnych reminiscen
cji po polsku przed Bogiem usprawiedliwić się przyj
dzie. Ksiądz proboszcz Reimann mówi wprawdzie po 
polsku, ale służba boża wyłącznie w niemieckim odbywa 
się języku, — tak samo i w kościele protestanckim, 
zbudowanym wśród drzew na „pryncypalnśj ulicy“ — 
w stylu arcyniepoprawnym. Kościół katolicki natomiast 
miłe robi wrażenie i wewnątrz starannie jest odnowiony 
i utrzymywany.' . -

Mieszkańcy źyją głównie „z morza“ — choć wła
ściciele okrętów żaglowych wielce się skarżą na kouku- 
rencyą, jaką im robią właściciele parowców. Często wi
dać żaglowe okręty lub większe łodzie transportowe 
wlokące się leniwo nad wybrzeżem i pytające o „ro
botę.“

Miasto zbudowane skromnie ale chędogo, oprócz 
kilku większych budynków widzisz same tylko jedno
piętrowe domki, schludnie wyzierające z po za zieleni 
drzew lub krzewów. Trzy równoległe ulice dzielą osa
dę na trzy linie domów z ogrodami, przerżnięte kilku 
poprzecznemi uliczkami.

Na drugim brzegu, dokąd bezpłatnie przewozi na 
promie stary usłużny Charon, co się według własnych 
zapewnień „trzy razy rozbijał na morzu i Kafrów czar
ne widział twarze“ — znajduje się w prześlicznym parku 
t. zw. „Westerplatte“ — rodzaj kurhausu en miniaturę, 
gdzie goście zażywający morskich kąpieli mogą zaspo
kajać głód i pragnienie, a przy sprzyjającój pogodzie 
i 3 razy tygodniowo słuchać koncertów. W Nowym 
Porcie mało kto z gości kąpielowych przemieszkuje — 
choć miejsce to dla pragnących wypoczynku bardzo wy
godne i tanie — ale za to z Gdańska przybywa tylu 
gości, że się czasem dziennie kąpie 1500.

Przy tym to Nowym Porcie, tuż w jego pobliżu 
za stacyą rotmanów — spotka! się cesarz Wilhelm 
z carem Aleksandrem III.

niektóre daty lat wyjątkowo gorących, ale nie dołącza 
żadnych szczegółów. Wśród tych dat znajdujemy i rok 
1781, co mogłoby utwierdzić wiarę w przepowiednie 
stuletniego kalendarza. Pierwszy rok, o którym otrzy
mujemy bliższe objaśnienia, przyznaje niebywałe upały 
strasznej epoce 1793 r. Czyżby podniesienie się tem
peratury i żar słoneczny oddziałał był na rozpasanie 
krwiożerczych namiętności ? Czy pod wpływem gorą
cego powietrza zagrzały się mózgi Jakobinów aż do 
ostatnich szaleństw terroryzmu rewolucyjnego ? Dość, 
że po przeciągłej zimie i chłodach, które w czerwcu 
jeszcze zmuszały do ogrzewania mieszkań, od razu na
stąpiły tak straszne upały, iż już 8 lipca termometr 
znaczył 38 stopni w cieniu.

Rok 1819, w Europie dość zwyczajny, zabójczo był 
gorącym w Azyi. O północy jeszcze termometr Pareu- 
heita znaczył tam 108 stopni. Nagły deszcz, opadając 
na rozgrzaną ziemię, podniósł z niej kłęby pary, w któ
rój zginęły całe karawany, niby w łaźni zaduszone. Rok 
1822 tak był stale ciepłym, a lato przedwczesnóm i po- 
myślnem, że w końcu czerwca sprzedawano nową mąkę 
na targach francuzkich. Wspomnijmy jeszcze r. 1832, 
w którym upały rozwinęły postępy cholery na Zacho
dzie, a w samym Paryżu uległo zarazie przeszło 18,000 
osób. W ogóle jednak trudno dać przeciętną miarę 
meteorologiczną dla całego kraju. Każda miejscowość 
zależy w tym względzie od prądów atmosferycznych, 
które się w niej wytworzą. Ostatecznie bowiem ilość 
wody, opadającój na ziemię, pozostaje zawsze jednaką, 
rozdzielenie jej tylko ulega odmiennym wpływom słońca 
i księżyca, które rządzą niezawodnie prądami atmosfe
rycznemu

Nie mówimy już o kometach, którym stanowczo

W sprawie stypendyatów
Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Z prowlncyi. 7 września.
Napróźno ozekalem, czy się nie odezwie kto w 

sprawie projektu, stawionego przez wrocławskiego kore
spondenta w 189 numerze Kuryera Poznańskie
go z dnia 20 sierpnia. A że nie ma pewności, żeby 
kto chciał podnieść glos w tój materyi, przeto nie cze
kając dłuźój, wypowiem, co mi i własne doświadczenie 
i spostrzeżenia, oraz innych osób zdanie pod pióro 
nasuwa.

Korespondent wrocławski, skarżąc się na to, że 
„niezawodnie bardzo trudną jest zarządowi Towarzystwa 
Pomocy uaukowój mieć nadzór nad prowadzeniem się 
młodzieży, którój ułatwia kształcenie się,“ stawia za
pytanie :

„Czy nie lepiój byłoby, zamiast pienię
żnych subwencyi w gotówce, dawać wspólne 
mieszkanie, a przynajmuićj wspólne obiady, 
a tylko część mniejszą w gotówce na czesne 
i książki?“

Jako motywa do tege wniosku podaje kilka uwag, 
które tu ze względu na ważność przedmiotu, powtórzę, 
liczbami porządkowemi każdy nowy a ważny wzgląd 
oznaczając.

Młodzież, — mówi korespondent — pobierająca za
pomogę,

1) w jodnym w .takim razie schodziłaby się nrejscu.
2) byłoby to i tauiój i
3) odwiodłoby niejednego od roztrwonienia grosza da

rowanego ze składek.
4) Wszyscy pobierający pomoc znaliby się.
Byłoby łatwo skorzystać z tych zgromadzeń, żoby
5) przez wymowę i wpływ osób starszych, a zwła

szcza przy
6) wzajemnym nadzorze utrzymać w gronie tóm du

cha dobrego,
7) a nadto Zarząd Towarzystwa mógłby z tój nieco 

na wzór dawnych burs projcktowanój instytucyi czer
pać potrzobne informacye o zdolnościach, pilności 
i prowadzeniu się stypendyatów.

Odpowiedzmy najprzód na ogólne korespondenta 
pytanie: co lepiój, dawać stypendyatom gotówkę, czy 
postarać się dla nich o wspólne mieszkanie, a przynaj- 
mniój obiady ? Mojóm zdaniem dobroć obu spasobów 
jest względna i obojętna dla tych, którzy tyle mają 
własnych zasobów, że „pomoc naukowa“ jest dla nich 
istotnie pomocą, a nie całym funduszem. Ale 
ponieważ takich stypendyatów jest mało, przeciwnie 
większa z nich część utrzymuje się jedynie z pomocy, 
przeto przedewszystkióm dla tych, a potóm dla ogółu 
byłoby lepiój, gdyby gdzie istniało takie urządzenie, 
o jakióm korespondent myśli. Wtenczas każdy stypen
dyat, udający się na studya, nie miałby troski ani 
o mieszkanie, ani o kawałek chleba powszedniego, o te 
dwie główne rzeczy, które go przedewszystkióm odwo
dzą od nauki i często rujnują, jeżeli nie moralnie, to 
z pewnością fizycznie. Nie błąkałby się, przyjechawszy 
do miasta uniwersyteckiego, nie byłby narażony z góry 
na różne nieprzyjemności i straty, które każdy cudzo
ziemiec w obcóm mieście musi ponosić. Nie potrzebo
wałby na początku kwartału rujnować zdrowia, — co 
się, niestety, często zdarza! — mimowolnóm poszcze
niem, zanim go dojdzie zasiłek pieniężny, każący czę
sto tygodnie całe na siebie ozekaó, nie potrzebowałby 
również odprawiać postów na końcu kwartału, gdy 
szczupłe fundusze się wyczerpią, albo unikając tej osta
teczności, chwytać się drugiej, to jest wracać do domu 
przed ukończeniem semestrowych kursów, studya na wolą 
losu zostawiając.

Takieby więc korzyści — a te są najważniej
sze — mieli stypendyaci z pomyślanej przez korespon
denta „instytucyi.“ Ale w jakiej formie tę instytucyą 
wprowadzić w życie? Czy we formie mieszkań 
z góry najętych, czy tóż we formie takichże obiadów, 
czy wreszcie w postaci bursy, konwiktu, alumnatu, 
czy jak to tam kto nazwie, własnego, czy najętego, 
któryby dawał i mieszkania stypendyatom i całe stoło
wanie? Bo że te mieszkania itd. mają być wspólne, to 
zupełnie inna rzecz i o tę tu wcale tymczasem nie chodzi. 
A w ogóle, czy można togo rodzaju instytucyą wjakiej- 
bądź formie wprowadzić w życie? Odpowiedź ua te 
pytania zawisła od wielu względów, z których najwa
żniejsze przejdziemy tu kolejno.

O urządzeniu przez Towarzystwo własnego 
konwiktu nie ma mowy. Ale możeby się dało nająć 
odpowiednią liczbę mieszkań i w nich konwikt urządzić? 
Byłoby to już rzeczą łatwiejszą, boó latwiój zapłacić 
komorne za jeden, dwa, trzy, cztery lub więcój pokoji, 
niż kupić cały dom. Latwiój zapłacić za cale utrzy
manie dla kilku stypendyatów, niż utrzymać cały kon
wikt, któryby nawet może nie miał lokatorów. Ale od

zaprzeczono wszelkiego z losami naszymi związku. A je
dnak dawne przesądy i obawy mimowolnie się budzą 
wobec błyskających z kolei trzech podobnych zjawisk 
na niebie i to za panowania Papieża, noszącego także 
kometę w swój tarczy herbowej.

Pomimo jednak skwarnego lata i ogólnej posuchy, 
nie zapanowała ona nad literacką niwą. Owszem, nie
zwykłym w tój porze objawem, otrzymywaliśmy zewsząd 
pełno zajmujących nowości, a i pisma peryodyczne przy
nęcały czytelników rozmaitością i doborem treści. Z ró
żnych ,tóż stron dochodziły nas echa kongresów i kon
kursów przeróżnego rodzaju. Z rzędu tych ostatnich 
wspomnieć jeszcze warto doroczne zebranie Akademii 
francuzkiéj przy rozdawaniu i prz/zpawaniu t. z. prix 
de vertu. Nam Polakom podóbne wieńczenie cnoty 
ziemską nagrodą i płacenie szlachetnych czynów go
tówką nad wyraz jest wstrętnóm. Ale co kraj to oby
czaj, i Francuzi inaczój się na rzecz tę zapatrują, mno
żą fundacye składane w Akademii dla rozdzielania sto
sownych nagród pomiędzy dobrze zasłużonych. Jakby 
dla dodania soli i pieprzu dorocznej uroczystości uczone 
grono wybiera z pomiędzy siebie mówcę, którego samo 
imię stanowi rodzaj przynęty, lub oryginalnój z przed
miotem sprzeczności. Przed kilkoma laty powierzono 
spisanie i wygłoszenie raportu o cnocie i cnotliwych p. 
Aleksandrowi Dumas, i twórca pół-świata wywiązał się 
świetnie z obcój sobie roli badania ludzkiój natury w jój 
dodatnich objawach. Tym razem wybór padł na Er
nesta Renan, i ten, który zaprzecza nieśmiertelnym źró
dłom dobrego, miał streścić czyny dobre już na tój 
ziemi uznaniem i nagrodą uwieńczone. Z osobliwą tóż 
ciekawością każdy .słuchał i czytał następnie rzeczone 
sprawozdanie. Renan bez wątpienia lepszym jest sty-

ko?o wynająć? Od prywatnój osoby? Czy w hotelu 
meblowanym, lub tak zwanym z francuska hótel gami? 
Na hotel pewnieby się ani korespondent nie pisa!, ani 
Towarzystwo — ani wreszcie ja sam, bo — odliczywszy 
inne niedogodności, wypadloby to dużo za drogo. Cho
dziłoby więc jedynie o prywatne mieszkania. Dla je
dnego, dwu lub trzech stypendyatów nająć z góry stó- 
sowne pomieszkanie — może nawet ze stołowaniem 
kompletnóm — byłoby rzeczą nie trudną; ale jakieźby 
było z mieszkaniem np. dla dziesięciu? U kogoby się 
tyle pokoi znalazło P — boó wszystkich do jednego 
wtłoczyć niepodobna. A choćby wreszcie dwu lub 
trzech mieszkało wspólnie, to i tak potrzebaby trzech 
do czterech pokoi. Pytanie tedy, ktoby ich ustąpił? 
Ktoby chciał podejmować trudy, kto ich nie potrzebuje, 
komu nie chodzi o zysk — bo tylko w tym razie mo- 
żnaby tę rzecz urządzić tanio i sumiennie. Ja ho wąt
pię, żeby się chciał kto podjąć utrzymywania 10 sty
pendyatów zupełnie, ale to najzupełniój bezinteresownie. 
Musialby on przecież i mieszkanie wynająć obszerniejsze, 
i służbę mieć liczniejszą. Przypuściwszy więc, że za 
swoje własne trudy nie żądałby wynagrodzenia, to nie 
można przecież wymagać, żeby dopłacał ze swój kieszeni 
na utrzymanie służby itd. Nie trzoba bowiem z góry 
zasłaniać się tóm, że potrąciłby on to sobie z odebranój 
za stypendyatów pensyi; bo w takim razie albo by się 
stypendyatom krzywda działa, albo Towarzystwo musiało 
więcój płacić — coby przecież chybiło celu. Chodzi 
tu bowiem o tańsze, a nie o droższe urządzenie.

Mówiono mi wprawdzis z pewnój strony, że przy 
zuaczniej8zój liczbie stypendyatów lokal nadmiarowy 
i służba »ameby się opłaciły. Może to byó — ale 
z blizka rzecz ta wygląda nieco odmiennie. Zachodzi 
przedewszystkióm tutaj pytanie, czyby stypendyaci mieli 
mieć tylko wspólne mieszkania, czy tylko wspólne obia
dy — bo do całkowitego stołu trzebaby wspólnych 
mieszkań, a zatóm konwiktu — czy cały prywatny kon
wikt? Po drugie, ileby na każdego stypendyata w ka
żdym z wyłuszczonyoh przypadków płacić miano? — 
Zauważono mi znowu, że 100 talarów od osoby na 8 
miesięcy, odliczając 4 miesiące na wakacye, wystarczy
łoby. Ja pytam, na co? Na wspólne mieszkanie? 
To byłoby za drogo. Wypadloby bowiem po 12 i pół 
talara za pokój. — Na wspólne obiady? W Berlinie 
starczyłoby to może, na Wrocław byłoby to już — 
przeciętnie biorąc — za wielo, jako na kieszeń stypen
dyata. Za drogo byłoby to i z tego względu, że przy 
większćj liczbie stołowników stałych wyżywienie zwykle 
mniój kosztuje. — Na mieszkanie ze stołem? Toby 
zaszedł odwrotny stósunek — to jest niktby za 12 i pół 
talara miesięcznie nie podjął się dać kompletnego utrzy
mania stypendyatowi. Na to potrzebaby 18 do 20 ta
larów na osobę — a lioząc na 10 osób naraz — we 
Wrocławiu np. dochodzi liczba stypendyatów do dzie
sięciu — a zatóm taniój, niż pojedyńczo, najmniej 50 
marek, to jest trzebaby płacić nie 300, lecz 400 marek 
za każdego stypendyata. A któżby te 100 marek 
nadwyżki zapłacił? Czy stypendyat? — A gdyby on 
tóż ich nie miał, to co wtenczas ? — Czy Towarzystwo? 
Oczywiście, że tylko ono; lecz pytanie, czyby ono mo
gło to uczynić. Wszak Towarzystwo jednym stypen
dyatom daje większe wsparcie, drugim mniejsze. Mu- 
siałoby więc w tym razie dawać chyba wszystkim ró
wno; zamożniejszym wolny stół i stancyą, a mniój za
możnym nadto na książki i niektóre potrzeby codzien
ne. W tym wszakże razie musiałoby Towarzystwo wię
cój płacić na tych samych stypendyatów, niż płaci obe
cnie. Tego zaś żądać absolutnie w tych warunkach, 
o których mówimy, nie można, bo działaby się przez to 
krzywda innym, chcącym także skorzystać z dobroczyn
ności Towarzystwa.

(Dókończenio nastąpi.)

Ostateczny rezultat
liczenia ludności.

Według ostatecznej urzędowój statystyki liczyło 
państwo pruskie dnia 1 grudnia r. 1880

27,278,395 mieszkańców.
Ludność ta rozpada się jak następuje :

męzk. żeńsk. Razem
I. Państwo prusk. :13 414 469 13 863 926 27 278 395
II. Prowincje:

1) Prusy Wschodnie 928078 1 005 858 1,933,936
2) Prusy Zachodnie 668 770 717128 1 405 898
3) Brandenburgia 1 667 459 1 721 632 3 389 091
4) Pomorze 758 633 781401 1 540 034
5) W. Księstwo Po

znańskie 822 516 880 881 1 703 397
6) Slązk 1 907 902 2 099 571 4 007 473
7) Saksonia 1 146 362 1 165 645 2 312 007
8) Szlezwik-Holszt. 564 944 562 205 1127149

listą, niż exegetą, i dla tego okolicznościowe jego wy
stąpienia mają pewien wdzięk literacki, któremu zaprze
czyć trudno. Oczywiście i tutaj duch wieoznego prze
czenia raz po raz się zdradza, choćby tylko „uśmiechem 
politowania dla naiwnych legend, które ukołysały całe 
pokolenia“ i bywały przez długie wieki pobudkami ludz
kości do dobrych czynów. Atoli, jakby sam porwany 
obrazem tylu cnót i poświęceń, które mu opowiedzieć 
przychodzi, tak się w końcu odzywa: „Rzęchy można, 
czytając współczesne wyobraźni twory, że tylko złość 
i brzydota jest rzeczywistością. Kiedyż otrzymamy re
alistyczną opowieść dobrego? Dobro równie rzeczy
wistym jest, jak złe. Kto nam odda kiedy obraz dobrego 
w Paryżu? Kto przedstawi walki tylu matek i sióstr 
ubogich a pełnych poświęcenia? Alboż nam chodzi 
o udowodnienie, że świat, w jakim żyjemy, jest do gruntu 
zepsutym? Nie; dzięki cnocie, Opatrzność się uspra
wiedliwia: pesymizm przytoczyć zaledwie potrafi kilka 
rzadkich wyjątków istót, dla których życie nie było do
brodziejstwem. Zamiar miłości wyłania się z całego 
stworzenia; mimo swych olbrzymich przywar, świat nasz 
nie przestaje ostatecznie być dziełem nieskończonej do
broci.“

Na takie słowa każdy chrześeianin pisać się może. 
A i na innem miejscu mówca pod wrażeniem przyto
czonych przez niego czynów cichego bohaterstwa, woła 
z przejęciem: „Ach! jakże dobrym człowiek byó umie, 
jak piękne z niego wysnuć można rzeczy, gdy Najwyż
szy rzemieślnik potrąci o jego duszę, aby zeń wypro
wadzić źródło bijące łez, miłości i modlitwy!“ A jednak 
mimo tego wyznania, wyrywającego poniewolnie z serca 
i ust do negacji przywykłych, darmo tu szukać hołdu 
do nadprzyrodzonych podniet, które pielgrzymującego ku



9) Hanower 1060 660 1 059 508 !
10) Westfalia 1037 381 1 005 861 :
11) Prow. Hesko-

nasawska 756 454 797 922
12) Prow. nadr. 2 042 957 2 031 143
13) Hohenzollern 32 353 35171

III. Obwody re-
jencyjne:

1) Królewiec 554 985 600 560
2) Gąbin 373 093 405 298
3) Gdańsk 277 377 291 804
4) Kwidzyna 411393 425 324
5) Berlin 542 996 579 444
6) Poczdam 584 817 576 341
7) Frankfurt 539 643 565 847
8) Szczecin 336 250 371 539
9) Koszalin 287 607 298 508

10) Stralsund 104 776 111354
11) W. Ks. Pozn. 525 834 570 039
12) Bydgoszcz 296 682 310 842
13) Wrooław 734 252 809 588
14) Legnica 485 032 537 305
15) Opole 683 618 752 678
16) Magdeburg 469 084 468 221
17) Merseburg 481 893 489 205
18) Erfurt 195 385 208 219
19) Szlezwik 564 944 562 205
20) Hanower 229 859 232 240
21) Hildesheim 214 304 218 390
22) Limburg 202 882 198 457
23) Stade 162 578 159 671
24) Osnabrück 145 473 144 662
25) Aurich 105 564 106 088
26) Monaster 238 062 232 482
27) Minden 249 860 254 797
28) Arnsborg 549 459 518 582
29) Kasel 398 528 423 423
30) Wiesbaden 357 926 373 499
31) Koblencya 302 732 301 320
32) Dyseldorf 799 907 7T1 462
S3) Kolonia 349 788 353146
34) Tryest 327 508 324 140
35) Akwisgran 263 022 261 075
36) Sigmaringen 32 353 35 171

2 120 168 
2 043 242

1 554 376 
4 074100 

67 524

1 155 545 
778 391 
569 181 
836 717 

1 122 440 
1 161158 
1 105 493 

737 789 
586115 
216130 

1 095 873 
607 524 

1 543 840 
1 022 337 
1 441 296 

937 305 
971098 
403 604 
971 098 
462 099 
432 694 
401 339 
322 249 
290135 
211652 
470 544 
504657 

1 068 041 
822 951 
731425 
604 052 

1 591 369 
702 934 
651 648 
524 096 

67 524

KORESÍüNDfWÍ KDRYERA ROZNANSM.
Lvróvr, 7 września. 

(Internat rnski 00. Zmartwychwstańców — Petycyą o zniesie
nie rogatek. — Przepełnienie szkól. — Konwikt ks. Siemień- 

skiego. — Szkoła weterynaryi. — Z obozu russkiogo.)

(a) Internat dla Rusinów, założony przez czcigodnych 
00. Zmartwychwstańców, rozwija się bardzo pięknie 
i gdyby został rozszerzony, wszystkie miejsca zostałyby 
w jednój chwili zajęte. Zgłaszają się do nich nawet 
łacinnicy, ale Ojcowie nie mogą dziś ich przyjąć. Pod 
noszą więc tu myśl, aby założono internat dla łacinni 
ków, a nawet nowieyat dla zgromadzenia 00. Zmar
twychwstańców. Ojciec św. Leon XIII nadesłał nie
dawno dla kaplicy, budującej się w internacie, wspaniały 
dar. Jest to obraz przedstawiający Pana Jezusa wrę 
czającego klucze Piotrowi św. Równocześnie otrzymał 
przewielebny 0. Kalinka bardzo udatny portret Ojca ś.

We wszystkich krajach dobrze administrowanych 
zniesiono oddawna już urządzenia tamujące wielce 
koniunikaeyą publiczną — rogatki. Jedynie w Austryi 
nie zdecydowano się jeszcze na usunięcie tój tamy, 
przynoszącej nawet poszczególnym osadom, zamiast 
pożytku, szkodę. Lwowianie np. udają się tylko rzadko 
kiedy za miasto do pięknych miejscowości, jak las Win
nicki, hołoskiitp. jedynie zdaniem mojóm z tego powodu, 
że prócz kosztów za furmankę, opłacać by musieli 
z powrotem dośó wysokie myto. W Krakowie powraca
jąc z kopca Kościuszki, z Podgórza, zniewolony jesteś 
tak samo wysoką dosyć złożyć opłatę. A udając się 
w dalszą podróż, rogatkowe nie mały uszczerbek kie
szeni twojój przyniesie, bo musisz opłacać się na dro 
gach rządowych, krajowych i powiatowych. Godną zaiste 
więc najżywszego poparcia petycyą wnosi do sejmu 
obecnie rada powiatowa żółkiewska, domagająca się znie 
sienią rogatek na wszystkich drogach, a rozłożenia 
ubytku w dochodach na ludność w formie podatku. 
Czy sejm uwzględni tę petycyą? — życzyćby należało, 
ale uczynić to będzie mógł tylko w takim razie, gdy 
rząd równocześnie się skłoni do zniesienia myta na dro
gach rządowych, do czego potrzeba przyzwolenia rady 
państwa.

Za dawnych czasów Bachowskioh i Schmerlingo- 
wskich mieliśmy w kraju wyłącznie gimnazya zjęzykiem 
wykładowym niemieckim — to tóż młodzież nie tak 
tłumnie i chętnie garnęła się do nauk, nie mogąc zwal
czyć trudności językowych. Dziś inaczśj — dziśj, gdy 
językiem wykładowym jest język nasz ojczysty, język 
polski, młodzież tłumnie i chętnie udaje się do szkól, 
przychodząc do przekonania, iż bez nauki i oświaty

człowiek w świecie nie może sobie zdobyć stanowiska. 
We Lwowie istniały dawniój tylko 2 gimnazya — dziś 
mamy ich cztery, a i ta liczba okazuje się małą, tak 
że odzywają się obecnie gipsy, iżby rząd założył gim
nazyum piąte. Ostatnie wpisy do szkół średnich wyka
zały bowiem, że w istniejących szkołach nie można po
mieścić tylu uczniów, ilu ich się zgłosiło. A każde 
gimnazyum — prócz ruskiego — ma jeszcze dwa a na
wet kilka równoległych oddziałów w kaźdój klasie, tak, 
że gdyby tylko jeden taki oddział z gimnazyum pol
skiego oddzielono, powstałoby ztąd już jedno nowe gim
nazyum. Wasi opiekunowie, którzy tak chełpią się 
z tego, iż tylko nauka w niemieckim języku wykładana 
błogie zdolna jest wydać owoce, niech spojrzą na naszę 
młodzież Łaknie ona nauki, ale nauki wykładanćj 
w języku jćj zrozumiałym, w języku ojczystym. Języ
ków obcych się nauczy do tyła, iżby je zrozumieć mo
gła, a w niemieckim, jak potrzebnym, nawet dostate
cznie się wyrażać. Jeżeli rządowi idzie o oświatę swych 
poddanych, winien jego potrzeby uwzględnić i nie sta
wiać im trudności, jak to się gdzieś dzieje.

Mówiąc o szkołach naszych winienem także dodać, 
że ks. Jan Siemieński otworzył tu przy ulicy Garncar- 
skićj, blisko uniwersytetu w domu po Wizytkach, kon
wikt tak dla młodzieży uniwersyteckićj, jak i gimna- 
zyalnćj. Szczęść Boże temu przedsięwzięciu! Może 
w dalszym ciągu konwil ten się (rozwinie na obszer
niejszą skalę i wyda błogie owoce, jakie swego czasu 
wydał konwikt śp. ks. Koźmiana w Poznaniu.

Donosiłem Wam już, że z październikiem otwartą 
zostanie we Lwowie krajowa szkoła weterynaryi. Kiero
wnikiem zakładu tego zostanio dr. Seifmann, b. profesor 
warszawskiój szkoły głównój, a obecnie dyrektor szkoły 
weterynaryi w Kazaniu. Rokowania z nim właśnie 
ukończone zostały i p. Seifmann przybędzie niebawem 
do Lwowa. Katedrę anatomii obejmie docent prywatny 
uniwersytetu jagiellońskiego, p. Henryk Kadyi.

Wielką zbrodnią w oczach naszych moskalofilów 
popełnił znowu jeden z powszechnie szanowanych księży 
ruskich, ks. Jan Barusiewioz, superior konwentu 00. Ba
zylianów w Żółkwi, a polega ta zbrodnia w tóm, że 
w dniu 18 sierpnia, w święto Przemienienia Pańskiego, 
(według starego kalendarza), w którym to dniu przypada 
także uroczystość urodzin cesarza, ministranci do mszy 
świętćj ubrani byli w białe komże. Nie śpiewano także 
w tymże dniu według rytuału zmoskwiczałego. Zajścia 
te opisał jakiś zwolennik schizmy w Słowie, i to 
w słowach tak obelżywych, że nawet prokuratorya skon
fiskowała numer, w którym owa korespondeneya umie
szczoną była. Ale znaczne są jeszcze wpływy u ś. Jura 
takich moskalolil8kich borbifaksów, bo oto podobno ks. 
Barusiewioz z powodu rzekomego zanieczyszczenia ob
rządku ruskiego naleciałościami łacińskiemi, ma być 
przeniesiony do Krechowa. — Pospołu z księdzem B. 
pada ofiarą intryg moskalofilów drugi Bazylianiu ksiądz 
Turczyński, również zarażony latinizmem, i przenie
siony został do Ułankowica.

NIEMCY.
* Berlin, 10 września. Fuldaer Kreis 

Blatt donosi, że przyszłym Biskupem fuldajskim ma 
być ksiądz dr. Samson, kapelan domowy rodziny 
Savigny we dworze Trages. National Ztg. znowu 
pisze ze swój strony, że przyszłym Biskupem fuldaj 
skim ma być proboszcz parafii św. Jadwigi w Berlinie, 
delegat biskupi ksiądz Herzog. — Notujemy te 
wieści, nie biorąc za nie najmniejszój odpowie
dzialności.

— WeVos8ische Ztg. czytamy: Przy wal- 
nćm zebraniu katolików niemieckich w Bonn wywołała 
wielkie i usprawiedliwione niezadowolenie ta 
okoliczność, że minister dał odmowną odpowiedź 
na prośbę o zniżenie cen biletów kolejo
wych dla członków związków karolickich, odnośnie o 
przedłużenie biletów zwrotnych na dni ośm. Prośbę tę 
podali katolicy ministrowi dopiero wtenczas, gdy się 
dowiedzieli, że uczestnikom prawowiernój luterskiój 
konferencyi sierpniowój dano wolne bilety do 
powrotu kolejami rządowemi. — Rząd pruski ma we 
wszystkiem dwie miary.

— W Golubiu spostrzeżono zeszłój niedzieli 
kilka plakatów zapowiadających śmierć żydom i wywę- 
drowanie ich do Palestyny. Uwięziono dwu piekarczy 
ków za wolauie hep, hep! lecz puszczono ich niebawem 
na wolność.

Mowa ks. kanonika dra Moufanga 
o kwestyl socyalnćj,

miana na wiecu niemiecko-katolickim w Bonn.

Mości Panowie! Wzrost stósunków gospodarczych 
datuje się z końca przeszłego stulecia; rewolucya fran
cuska dokonała wielkich przeobrażeń zewnętrznych, ale 
również wielkiego przeobrażenia ducha. Zrodziła ona 
wiele nowych, donośnych, ale niestety zgubnych idei,

związku „Dobro robotników“, a kobietom ową książeczkę 
i opuszcza mównicę wśród grzmotu oklasków.

Do tego przyłączyła się ogromna zmiana sił roboczych. 
Miejsce rozwaźnśj pracy ludzkiój zajęła bezmyślna praca 
machin. W ścisłóm połączeniu z temi dwoma czynni
kami wywołał zmianę stósunków gospodarczych olbrzymi 
wzrost długów państwowych. Tych było winą, że kapi
taliści nagromadzili w ręku swoim ogromną moc pie
niędzy, że przedział między bogatymi i ubogimi stał 
się niezmiernie wielkim. Państwa i mężowie stanu od 
r. 1830—1870 najmniej się nie troszczyli o sprawy 
gospodarcze — i pozwolili wodzie Bożój i djabelskiej 
zalać ziemię Bożą (Wesołość.); natomiast troszczyli się 
bardzo o inne rzeczy, które się ich nie tyczyły. Bo 
cóż mają urzędnicy wspólnego ze szkołą, w którój 
rodzice i Kościół są powołanymi wychowawcami 
młodzieży? (Żywe oklaski.)

W końcu ujął wprawdzie rząd sprawę tę w swoje 
ręce, i tak narodziła się wolność procederowa, 
owo nieszczęsne dziecko, które już w drugim roku życia 
trzeba było posłać do zakładu ortopedycznego, gdzie 
miauo wyprostać garb jego i jego krzywe nogi. (Wielka 
wesołość). Niestety pracowali nad wyprostowaniem lu
dzie, którzy się mało na nióm zualr, ztąd mało co z tego 
wynikło dobrego. Tak upadało mianowicie rzemiosło 
coraz bardziój. Teraz przychodzi państwo z wszelkiemi 
możliwemi środkami i chce dopouiódz biednym i ubogim, 
chce im dać wynagrodzenie, gdy już nio będą mieli sił 
do pracy. To nic nie znaczy, bo przez to straoi robo
tnik jeszcze ostatnią rzecz, którą nazywa swoją, — 
wiarę w siebie samego; a co w tóm najpiękniej
szego, to to, że tylko jedna strona, przemysłowcy 

■mają otrzymać wynagrodzenie, a robotnikom w i e j s k i m 
ma być pozostawioną przyjemność — płacenia podatków 
dla tamtych. (Wesołość). Co się niedawno znowu 
uknuło — uczynienie tabakę do palenia i zażywania 
ojcowizną ubogich, którzy mają w starości żyć z uiój 
szczęśliwie, — jeatto może pięknótn marzeniem, którego 
urzeczywistnienie jest na nieszczęście niemożebne 
(wesołość). Państwo musi naturalnie pomódz, ono na 
tóm polu wiele nagrzeszyło, lecz pozostawić pomoc 
jemu samemu, znaczyłoby sprowadzić bankructwo 
państwa, jakiego jeszcze świat nio widział. (Oklaski.) 
Ale i fabrykanci oraz robotnicy bardzo mało się przy
czynili do usunięcia złego. Każdy starał się zbogacić, 
jakimbądź sposobem, nie troszcząc się o ogół. Prawda, 
że zrobiło się tu i owdzie coś dobrego w czasie do 
podniesienia stanu rzemieślników i robotników jałowym. 
Przypominam tylko błogosławioną myśl założenia sto
warzyszenia czeladzi, które dostarcza materyału do 
przyszłego chrześciańskiego stanu majstrów. Lecz było 
to tylko pomocą w ciężkiój potrzebie; bo że czeladnicy 
wszelkich rzemiosł złączeni są w jednym związku, 
to nie jest tworem organicznym. Teraz sądzą, że przy
musowe cechy muszą być lekarstwem na wszys
tko; przewrotna to myśl, zaczynać od przymusu po 
nieograniczonój wolności. Gdyby teraz chciano przymu 
sem połączyć w cech majstrów jednego rzemiosła, to 
znaczyłoby nasypać do beczki prochu i dynamitu. Rze 
mieślnicy, którzy o siebie dbają, powinni starać się 
tymczasem o wolne cechy, ale nie o takie, jakich 
chce ukuta w parlamencie ustawa procederowa; albo
wiem wychowanie terminatorów musi 
spoczywać zupełnie w ręku majstrów. — 
Utworzenie funduszu rezerwowego jest największą prze
szkodą dla majstrów, do urządzenia dobrój opieki nac 
terminatorami. Wszakże już dawniój zrobiono niejedno 
dla dobra robotników. Posiedziciele fabryk w Alzacyi 
wydali w roku 1870 broszurę, w którój wyłuszczono, 
co dla robotników swych zdziałali: pobudowali kościoły, 
szkoły i mieszkania^ utworzyli towarzystwa zabezpieczeń, 
kasy spółkowe itd. Robotnica fabryczna otrzymywała 
cztery tygodnie przed porodzeniem dziecka i cztery 
tygodnie po połogu pełną zapłatę, chociaż nic nie robiła. 
Skutkiem tego było, że w drugim roku po zaprowadze
niu tego urządzenia, śmiertelność dzieci zmniejszyła się 
o połowę. Tak postępowali sobie ludzcy, niekatoliccy 
właściciele fabryk, którzy chcieli sobie utworzyć przy
wiązane i zadowolone rodziny robotników. Teraz utwo
rzono i u nas związek, który chce troszczyć się o klasy 
robotnicze: „Das Arbeiterwohl“ (Dobro robotników). 
Związek ów wychodzi z tych dobrych zasad, że właści
ciel fabryki i robotnik fabryczny należą do siebie i że 
trzeba robotnika tak postawić, aby mu się dobrze działo.“

W dalszym ciągu daje mówca pogląd na organizacyą 
wspomnianego związku i wypowiada zdanie, że tóm 
bardziój potrzeba tworzyć takie związki, że kulturkampf 
tysiące dobroczynnych zakładów zburzył. Związek ten 
nie ma na oku żadnych celów politycznych, lecz chce 
zgotować robotnikowi pewny byt i wewnętrzne zadowo
lenie; ma już 500 członków z grona fabrykantów i przy
jaciół robotników; wydaje polecenia godne czasopismo; 
wydał tóż książeczkę pod tytułem „Szczęście domowe“, 
wielkiój godną pochwały. Napisana ona tak prosto, że 
można ją porównać z książką Tomasza ń Kempis. Na
stępnie streszcza mówca wśród częstych oklasków i obja
wów wesołości tę książeczkę, mówiąc, że napisał ją mąż, 
który zajrzał kobietom do samego środka głowy. (We
sołość). Poleca usilnie fabrykantom wstępowanie do

Odezwa wyborcza 
nfeniiecko-katollcklego stronulctwa centrum.

W numerze 205 Germanii z dnia 9 bm. czy
tamy odezwę wyborczą partyi centrum, datowaną w 
czerwcu b. r„ a podpisaną przez zarząd frakcyi centrum, 
barona von Aretin, hr. Ballestrema, hr. Bernstorffa, hr. 
Bissingen Nippenburg, barona Frankensteina, Freytaga, 
Lendera, dra Reichenspergera (z Olpe), barona v.Schor- 
emera z Alst i dra Windhorsta. Odezwa ta brzmi:

„Nowe wybory do parlamentu są blizkie.
W uaszój odezwie wyborczój z czerwca 1878 r. wska

zał śmy na destruktywne usiłowania nowożytnego liberalizmu, 
na otchłań religijuego i moralnego upadku, z którój wycho
dzą straszliwe zbrodnie, zagrażające porządkowi towarzy
skiemu i państwowemu.

Upomnienie, żeby użyć odpowiednich środkow do usu
nięcia szkód zatruwających życio narodu niemieckiego, nie 
znalazło dostatecznego uwzględnienia; pożałowani* godne 
stósunki pozostały w gruncie rzeczy temi samemi.

Z tóm większym więc naciskiem musimy powtórzyć dziś 
na naczelnóm miejscu, cośmy w czerwcu 1878 r. powiedzieli:

„Polepszenie i uleczenie można przedowszystkiem 
tylko przez to osiągnąć, że ludowi zachowa
ną będzie religia, że chrześciański 
wiorzący duch, obudzony i podtrzy
mywany, stanie się nicią przewodnią 
w nauczaniu, wychowaniu, wykształ
ceniu i nauco, jako tóż w prawodaw
stwie i życiu publicznóm. Dla tego 
żądamy z wszolką stanowczością wol
nego ruchu dla Kościoła i usunięcia 
tych ustaw państwowych, które ogra
niczają samodzielność i prawa Ko
ścioła, naruszają błogie działanio 
jego stowarzyszeń i zagwarantowane 
konstytucyą prawo rodzinne obywa- 
t e 1 i.“

Do zabezpieczenia porządku państwowego i towarzy
skiego niezbędnóm jest poszanowanie i wykonywanie praw 
i przywilejów konstytucyą zagwarantowanych. Stósowuio do 
togo kładliśmy w ubiegłój kadoncyi pfawodawczój przycisk 
na zachowanie konstytucyjnego charakteru 
państwa niemieckiego jako państwa związ
kowo go, gdzie tylko było potrzeba i można; będziomysię 
trzymali i nadal tój zasady, odpowiedni ój zarówno 
prawu, charakterowi i dobru niemieckiego 
narodu.

Za pobudką i współudziałem frakcyi centrum począł 
się powrót do polityki gospodarczój, odpo- 
wiedniój interesom ojczystój produkcyi; 
rozpoczęły się reformy na rzecz stanu rzemieśl
ników i robotników. Gotowi zawsze popierać sprawy 
te i nadal, będziemy równocześnie świadomi niebezpieczeństw, 
które wybiegauie władzy państwowój poza upiawnioną sforę 
na każdóm polu za sobą pociąga.

Nie mniój ważny cel reformy podatkowej, zmniej
szenie podatków bezpośrednich, odjęcie ciężarów 
poszczególnym państwom i gminom można osięgnąć tylko 
przez gospodarstwo finansowe, któregośmy się do
magali i dziś wyraźnie domagamy, a które ma na celu 
przedowszystkiem ograniczenie wydatków, tak po
mnożonych wbrew naszym głosom i to przeważnie w wojsku.

Stoimy mocno przy naszóm dawniejszóm wyrzeczeniu, 
że nie chcemy pomnożenia podatków i cięża
rów, lecz podług możności ich zmniejszenia i spra- 
sprawiedliwego rozłożenia.

W równój mierze będziemy za podniesieniem 
ogólnego; dobrobytu* w rólnictwie i przemyśle przez 
mądie troszczenie się o ich dobro, oraz za zaspokojeniem 
sprawiedliwych żądań robotników.

Z temi niczmionnemi, bo prawdziwomi za
sadami, których obronie poświęciliśmy wytrwale siły nasze, 
stawamy znowu przed wyborcami naszymi.

Jakkowiek tyle zaczepiani i oczerniani, będziemy i 
nadal walczyli za nie zniezłcmuóm męztwem, jeżeli wyborcy 
nasi, jak dotąd, trzymać się ich będą razom z nami i gło
sami swemi tego dowiodą.

Wzywamy ich do togo w tój ufności, że żaden nie 
usunie się tam, gdzie chodzi o to, aby z niewzruszoną zgodą 
i mocą trzymać się razem z nami starego i pełnego sławy 
hasła: Z Bogiem za prawdę, wolność i prawo.“

R 0 8 Y A.
* Pan Aksakow w dzienniku swoim Ruś ruzpisuje 

się od niejakiego czasu o kwestyi dawno przycichlój, 
a mianowicie „o pojednaniu Polaków z Rosjanami.“ 
Z wyjątku znajdującego siąw Kijewlaninie widzi
my, czego zresztą spodziewaliśmy się zawsze po prze- 
wódzcy partyi suzdalskiój, że pan Aksakow jest zdania, 
iż nie należy starać się o pojednanie z tój prostój przy
czyny, iż jedna tylko strona okazała się tu winną. 
Stroną tą oczywiścje jest tu Polska. „Nie ma czego się

dębu człowieka wiodą na tory cnoty i poświęcenia, 
ilówca zda się raczój widzieć w tych bohaterstwach 
laturalną skłonność istoty ludzkiój ku dobremu. Prze- 
luwają się tedy przed nami przykłady miłości rodzinnój, 
rierności dobrych sług, poświęceń rozmaitych. Tu dzieje 
(órnika, który z narażeniem życia ocalił szesnastu 
rspólbraci w kopalni, tam obraz dobrego pasterza, który 
v swej parafii cudów dokonał; tu przykład ubogiego 
-rieśniaka, który w ciasnym swym zakresie Tobiaszowe 
vzbudza cnoty i całe swe życie oddaje na usługę ko- 
rających i grzebanie umarłych swej wioski; tam znów 
inioł miłosierdzia, główna bohaterka dnia i nocy, w Lu- 
jdunie z pośród mętów społecznych ocala ginące ze
psuciem dzieci i wyrzutków kształci na porządnych lu
dzi Mnożą się przykłady piękne, ale Renan nie waha 
fię je przytaczać. „Cnota jest jednostajniejszą od zbro- 
ini, ale może się powtarzać i powinniśmy jćj za to być 
wdzięczni. Dzięki bowiem owój jednostajności, która 
jest wadą w literaturze, świat moralny istnieć może.“

Przytoczmy jeszcze jeden ustęp, odpowiadający po 
trochu naszym wstrętom do nagród cnoty. I w Fran- 
cyi znaleźli się ludzie twierdzący, iż ziemskie uznanie 
i głośność niszczą źródła dobrego, i burzą podwaliny 
moralnego ładu. Oto w tym względzie powiada mówca 
akademicki: „Mimo tego wszystkiego, cnota zawsze 
pozostanie najbiedniejszem z rzemiosł. Nikt się jój nie 
uchwyci z widoków zysku. Z pośrodka kilkudziesięciu 
przykładów, które przeszły pod oczyma naszemi, każdy, 
pod względem doczesnój nagrody, na innych drogach 
świetniejsze byłby sobie zapewnił korzyści. Nie brak 
w świecie ludzi odgadujących instynktowo tory wiodące 
do powodzenia: nikt pono nie obrał sobie cnoty, jako

korzystnego na ziemi zawodu, jako środka osiągnięcia 
fortuny. Na tóm polu nie ma żadnego spółzawodnictwa: 
roztropność światowa inne obiera tory“.

Ogólnie biorąc, uwidoczniało się w mowę p. Re
nan pewne zakłopotanie, jakby obawa znudzenia publi
czności łaknącój gwałtownych wrażeń, a przyjmującój 
chętniej pieprzną strawę dziejów zbrodni, aniżeli oliwę 
dobrych uczynków. Lękał się tóż wyraźnie, aby hołdy 
składane przez usty jego ludzkiój cnocie, nie zostały 
przez słuchaczów przyznane wpływom religii i odnie
sione do początku wszelkiego dobra. Ztąd pełno za
strzeżeń nie jasno określanych, i jakoby przemycanych 
przez poważną krytykę sędziów Akademii. Mimo tych 
rażących stron sprawozdanie pana Renan bardzo jest 
zajmującem i poleca się wdziękiem formy, na którą 
jesteśmy tóm czulsi, im ona ogólniój popada w za
niedbanie i niełaskę.

Wymowy jednak prawdziwój, porywającój, darmo 
tu szukać, jak jój w ogóle me ma dziś na świecie. 
Zmilkły potężne głosy, które do niedawna wstrząsały 
sercami lub sumieniami słuchaczów, tak w zakresie 
parlamentarnych zapasów, jak w obrębie murów ko 
ścielnych. Z podwójną tóż radością witać nam przy
chodzi każdy w tój mierze wyjątek, a przyjmujemy go 
tóm milój, gdy z ust polskich ku nam płynie posłan
nictwem pokoju. I tak Czas świeżo ogłosił wspaniałą 
mowę O. Semenenki, wypowiedzianą w kościele św. 
Klemensa podczas uroczystego Triduum na cześć śś. 
Cyryla i Metodego. Najpiękniejsze to wsławienie Apo
stołów Słowiańszczyzny, ścisłóm zbadaniem ich dziejów 
i dzieła. Słusznie powiedziano, iż najzaciętszy schizma- 
tyk wobec niezbitój potęgi i jasności tych rozumowa

nych wywodów powinien ukorzyć czoła i wyrzec się 
błędów, które się nie ostoją w potoku światła płynącym 
z słów Ojca Jenerała Zmartwychwstańców. Z rąk tych
że zakonników, dobrze narodowi zasłużonych otrzyma
liśmy jednocześnie inne jeszcze przemówienie, pełne 
głębokiój doniosłości. Zwracamy uwagę czytelników 
naszych na kazanie O. Kalinki o znaczeniu świętych w 
historyi, zamieszczone w sierpniowym poszycie Prze
glądu Lwowskiego. Poglądy wielkiego znawcy 
przeszłości dziejowój spotykają się tu z zdaniem ks. 
Prałata Koźmiana, który w Świętych Pańskich upatry
wał węzły główne pojedyńczych epok historycznych, jak 
to w świeżo ogłoszonych pismach jego czytamy. Ks. 
Kalinka słusznie uważa, iż każdy peryod dziejowy 
miewał zawsze takich świętych, jakich mu było po
trzeba. Po Apostołach przyszli męczennicy, następnie 
doktorowie Kościoła, dalój święci rólnicy i rzemieślnicy, 
odbudowywująey świat zalewem barbarzyństwa zniszczo
ny. Święci ubóztwa przeciwstawili swe przykłady wy
rzeczenia zepsuciu dobrobytem sprowadzonemu. Na
reszcie wobec podnoszącego zewsząd głowę kacerstwa 
wystąpiła falanga synów św. Ignacego, którego święto 
i życie było pobudką i natchnieniem tego pięknego i 
głębokiego kazania. W świadectwie, jakie tu Zmartwych
wstaniec oddał Jezuitom, znaleść można zwycięzką od
powiedź przeciw tym, którzy wiecznie wśród zakonów
radziby upatrywać wzajemne niechęci lub współzawo
dnictwa. A znów wymowna treść panegiryku św. Igna
cego dowodzi, że ks. Kalinka równie mistrzem jest 
słowa jak pióra. Zewsząd sypią się wyrazy uznania 
i powitania dla dalszego ciągu Sejmu czterole
tniego, a znamienity publicysta, który w Czasie roz-

bieral te księgi, słusznie w nich nich upatruje naj
pewniejsze środki lecznicze dla moralnych naszych nie
domagać i źródło zabezpieczenia zdrowój „hygieny na- 
rodowój.“ Jednocześnie podniosły się słowa obawy, aby 
to pomnikowe i patriotyczne dzieło, dyagnoza powodów 
naszego upadku, a więc i wskazówka błędów, z których 
poprawić się należy, nie zostało przerwane, skutkiem 
nowych zadań i odpowiedzialności w te same złożonych 
ręce. Nie podzielamy tój troski. Bóg cudownie mnoży 
czas sług swoich, aby go im nie zabrakło nigdy do 
dzieł dobrych i porzytocznych. Kiedy po ukazaniu się 
Sejmu czteroletniego składano u stóp O. Kalinki 
wyrazy wdzięczności i powinszowania, odzywał się on 
w duchu prawdziwie kapłańskim: „Wierzajcie mi, 
większą zasługą przysposobić dobrze wieśniacze dziecko 
do pierwszój komunii św., aniżeli najmędrsze spisać 
księgi.“ Z tą pokorą odrzucając ludzkie hołdy, nie 
przerwał swych historycznych badań, ale nie usunął się 
tóż od czynnego zakresu, do jakiego go wola przełożo
nych powołała. Sprawa, którój dziś służy, tak jest 
związaną z historyą polską, że tylko uczony znawca
naszój przeszłości może zrozumieć całą jój doniosłość. 
Jeżeli ojcowie nasi zgrzeszyli wielostronnie, to może 
najciężój zawinili wobec Rusi, i jątrzące się po dziś 
dzień a bolesne ztąd rany, są pokutą za błędy przod
ków. Zaczóm wszelkie słowo czy datek popierający 
dzieło internata ruskiego w Lwowie jest poniekąd za
dośćuczynieniem za przeszłość, rękojmią przyszłości 
zgodnój i pogodnój i wiecznego odtąd miru między 
zwaśnionymi za cudzą sprawą lecz) rodzonymi braćmi.



tu wstydzić — woła p. Aksakow — nie mamy czego 
oczu spuszczać przed nikim; możemy nie tylko Europie, 
ale i Polakom w każdćj chwili spojrzeć śmiało w oczy, 
bo nie my przed nimi, lecz oni zawinili przed nami, 
i ciągle zawiniają. Wiadomo, że „ruski e“ serce jest 
najlepszem sercem że „ruska“ dusza jest najczystszą 
duszą. „R u s k i j“ ubolewa nad nieszczęściem każdego 
zwykłego zbrodniarza, a cóż dopiero nad nieszczęściem 
politycznego przestępcy. To też krwawi się srodze na
sze „ruski e“ serce, że musi być żandarmem względem 
Polaka. „R u s k i“ nie powinien obwiniać tu sobie sa
mego, nie powinien przepraszać Polaków, prosić ich 
o wybaczenie. Jeśliby prosił o nie, byłoby to samo, 
jakby mówił: „W imię Chrystusa proszę mi wybaczyó, 
że nie pozwalam grabić sobie i obdzierać, wybacz mi, 
że nie skazuję sam siebie na zamordowanie.“ Nie my 
Polaków, lecz Polacy nas powinni przeprosić, że z po
wodu swojego szaleństwa ciągłego zmuszają nas wbrew 
naszej naturze serdecznój trzymać ich w ciągłych ry
zach“ itd. z nieporównaną obłudą, którój pozazdrościć- 
by mogli śmiało Kątków i Suworyn. Kij »wlaniu 
nie może się nacieszyć z tego artykułu, i z równą bez
czelnością powtarza za panią matką pacierz, na tomat, 
że Polacy wciąż krzywdzą Rosyą, a Rosya nigdy :nie 
krzywdziła w niczem Polski. — Odpowiadać na podo
bne oszczerstwa podobnym ludziom, wyzutym z sumienia 
i wstydu, byłoby nonsensem, bo nie zmieniłoby w ni
czem odwiecznego ich kłamstwa.

Przecież wilk zawsze twierdzi, że jagnię mąci mu 
wodę, pomimo, że stoi ono poniźój wilka.

— Do) Pressy telegrafuje korespondent z Pe
tersburga :

„Berlińskie dzienniki mówią ustawicznie o jakimś 
antagonizmie pomiędzy Ignatjewem a Loris-Melikowem. 
Mówiono nawet o broszurze przez Loris-Melikowa a skio- 
rowanój przeciwko Ignatjewowi. Osobisty przyjaciel 
Loris-Melikowa prosił mnio, ażebym temu zaprzeczył. 
Loris-Melikow powiada mnićj więcćj tak: Pomiędzy 
dwoma mężami stanu, jak ja i Ignatiew, pragnącymi 
szczerze dobra Rosyi, a jak fakta dowodzą, prowadzą
cymi tę sarnę liberalną postępową politykę, nie może 
istnieć antagonizm. Nie mógłbym sobie życzyć lepsze
go następcy, jak Ignatjew, i żałowałbym, gdyby losy 
Rosyi złożono w inne ręce. W okólniku swym był 
Ignatjew szczerym; pragnie on tylko spokojnego roz
woju Rosyi. Gdyby sobie życzył zewnętrznych zawikłań, 
to byłby miał najlepszą do tego sposobność przy za- 
wikłaniach o Kuldźę. Osobiście stosunek mój do Igna- 
tjewa jest przyjazny.“

FRANCYA.
* Paryż, 9 września. Wiadomości z Afry

ki. W obwodzie Sidib el Abbes w Algierze uwię
ziono pięciu Kaidów, między nimi dwu ozdobionych 
orderem legii honorowój. Uwięzienie nastąpiło wskutek 
przytrzymania ich listów, z których przekonano się 
o ich- wspólnictwie z Bu Amemą, oraz wskutek znale
zienia u nich zapasów prochu. Uwięzienie to zrobiło 
na krajowcach wielkie wrażenie. Spodziewają się uwię
zienia jeszcze więcej osób.

Gubernator Algieru, Albert Grevy, przybył w góry 
Jura dla odwiedzenia swego brata prezydenta.

Pięć set powstańców tunetańskich ze szczepów 
Hammama i Meteith, którzy się posuwali ku Zaghouan, 
zatrzymali mieszkańcy wsi Oualeria i zmusili do od
wrotu; była wszakże obawa, że powstańcy powrócą na
zajutrz w zdwojonej liczbie.

W Tunisie wykryto tajną fabrykę prochu.
Kolumna pułkownika Correarda zaopatrzyła się 

znowu w broń i amunicyą i rozpocznie niezwłocznie 
pochód ku Hammamie. Pogłoskę o odwołaniu Rousta- 
na z Tunisu ogłasza AjencyaHavasa za zupełnie 
zmyśloną. Roustan został powołanym do Paryża, w 
celu naradzenia się z rządem o kwesty ach bieżących; 
powróci on wszakże wkrótce na swe stanowisko.

Wiadomości z T r i p o 1 i s u, które taż A j e n c y a 
Havas a odebrała, potwierdzają doniesienie, że ruch 
Arabów zwraca się nie przeciw chrześcianom, lecz prze
ciwko władzom tureckim. Władze tureckie wywołały 
kilka powstań przez gwałtowne ściąganie kontrybucyi; 
gubernator Tripolisu popierał te gwałty.

T U R C Y A,
* Carogród, 9 września. Na wczorajszóm po

siedzeniu komisyi finansowćj poprzestali delegaci euro
pejscy na zapytaniu, w jaki sposób chce W. Porta wy
dać im dochody przeznaczone notą z dnia 3 paździer
nika 1880 roku. Delegowani tureccy mieli dać for
malną odpowiedź; sądzą wszakże, że Porta weźmie 6 
podatków bankierom, a da je delegowanym właścicieli 
tureckich obligacyi, którzy się potćm porozumieją wprost 
z bankierami o spłatę długów i udział w nowój ich 
administracyi.

— Francuzki ambasador Tissot przybył 
tudotąd.

AMERYKA.
* S t a n zdrowia prezydenta. W środę 

miał się prezydent Garfield lepićj; febra była lżejszą; 
puls regularniejszy i apetyt lepszy. Lekarze robią wiele 
nadziei. Powietrze w Long Bronch daleko chłodniejsze. 
Opuchnięcie rany zmniejsza się, a i sen ma prezydent 
lepszy.

— Republikański konwent państwowy w Pensylwa
nii przyjął rezolucyą, w którój pochwala rządy Garfielda 
i żywe wyraża dla niego współczucie.

— Wydział obywatelski w Post-Huron (w Michi- 
ganie) wydał odezwę, w której prosi o pomoc dla tych, 
którzy przez pożary lasów, w tym państwie zaszłe, po
padli w nędzę. Wiadomo już — są słowa odezwy — 
że 200 osób straciło życie ; spaliło się atoli prawdopo
dobnie trzy razy tyle. Tysiące są bez dachu i bez 
chłeba. W 20 miejscowościach nie ma ani domów, 
ani stodół, ani jakichkolwiek zapasów. Bydło rogate, 
owce i świnie popaliły się na polach. Panuje ogromny 
brak wody wskutek posuchy.

telegramy.
Haga, 9 września. Książę Fryderyk niderlandzki 

umarł wczoraj wieczorem na zamku swoim pod Hagą.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.
*Ks. administrator Dziadek z Ujazdu na 

Górnym Śląsku, opatrzył śś. Sakramentami chorego 
człowieka z parafii wielko-strzeleckiój, w którój rezyduje

rządowy proboszcz Mücke. Pan Mücke denuncyował 
z tego powodu ks. Dziadka do król, prokuratora w Opolu, 
który jednakże denuncyacyą odrzucił, i ks. Dziadka 
o tóm zawiadomił.

Przemówienie msgr. Stablewskiego

na zebraniu powitalnóm katolików niemieckich w Bonn 
brzmi według zapisków stenograficznych jak następuje :

Panowie! Pozwólcie, ie serdecznóm pozdrowieniem od 
katolickiój Polski (huczne brawo) oderwę wzrok Wasz od 
wesołych wybrzeży Waszój ojczystój rzeki i przeniosę na 
daleki Wschód, do kraju okrytego stuletnią żałobą, gdzie 
groby i krzyże witają wędrowca, a który niegdyś gorliwy 
katolik wielki Montalembert nazwał „Niobą narodów.“ 
Przez lat ośmset był naród polski przedmurzem chrześciań- 
stwa i cywilizacji, a jego królowio jak młodziucbny boha
ter z pod Warny za wiarę św. ginęli na polu walki, albo 
jak bohater z pod Wioduia zwycięzkióm orężorn bronili 
chrzościaustwa. To przedmurze chrześciaóstwa na Wscho- 
dzio dopiero wtenczas zdołano zburzyć, gdy niewiara świę
ciła swo orgio w Europie.

(Brawo).
Napróżuo Ojciec chrzościaustwa podnosił swój głos 

za nioszczęśliwym narodem, odtąd zaczęła się dla niego 
droga krzyżowa, która trwa dotąd, choć nie wszędzie.

Gdyby straszuo kopalnio i lodowo stopy Syboryi mogły 
Wam opisać ciorpionia swych ofiar, usłyszelibyścio Pano
wie, żo jodynie tylko wiara sama dawała im nadzioję, cier
pliwość i pociechę tam, jak i tutaj, gdzio wszystko, co naród 
ma drogiego nawet dziociom mowę niaciorzyńską przez 
szkołę wydzierają.

(Pfui!)
Co na to Europa ? Co wielcy głosiciolo wolności 

i tolorancyi ? Zniknęła sympatya liberalnój Europy dla nas.
Przebrzmiały dawno i w dzielnicach niomiockich to 

piośni, któro niegdyś inłodzioż z Lonau’om, Platonom 
i llorwogbom śpiowała. O „ostatnich dziesięciu czwarta
kach“ przypominają sobie joszczo zalodwo starzy panowio. 
Nastały czasy, gdzio nikt nio słyszał westchnień wydoby
wających się z piersi narodu, który opuszczony cierpiał 
i walczył o dobro swój ojczyzny i wiary; wtenczas i w Wa
szój ojczyźnie, Panowie, wybuchła walka o to, co naj
świętsze i najwznioślejsoo, walka, którój zadaniom było 
ścisło połączonie z Kościołom, ku obronio Jogo praw, 
walka, która i Wam otworzyła drogę cierpień i zabrała 
wiole ofiar! W ostatnich latach mianowicio znaleźliśmy na 
polu walki w Berlinie przychylne serca ku obronie praw 
naszych; tylko sama katolicka prasa ujęła się za uci
śnionymi 1

Cieszy mnio to, żo dziś wśród tak świotnogo zgroma
dzenia, mogę tutaj w imieniu katolickiój Polski katolikom 
niemieckiój narodowości i jogo odważnym szormierzom 
w centrum i prasie jak najserdeczniejsze złożyć podzię
kowanie.

(Brawo).
Zo jednakże obrona katolickiój sprawy w Niomczecb 

nio opierała się dzięki Bogu na czczych frazesach i kłam
liwych słowach ulotnych, locz na odwiecznych chrześciań- 
skich zasadach, a że to zasady w przekonaniu całego nie
mieckiego narodu, i na Wschodzie z czasem coraz więcćj 
wyjaśnić i zaszczepić się muszą, mamy nadzieję w Bogu, 
że gdy nadojdzie dla Was godzina tak dawno upragnionego 
pokoju, żo wtenczas żadne ludzkie względy nie powstrzy
mają dzielnego niemieckiego narodu od bronienia wszędzie 
a więc i u polskich współwyznawców sponiewieranego 
prawa.

(Oklaski).
My Polacy jesteśmy silnie przekonani, że naród nie

miecki, ponieważ godzien jest swój własnej wolności, umie 
także szanować wolność innych.

(Żywo oklaski).

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rólniczych powiatu 

ostrzoszowskiego odbyło się w zeszłą niedzielę w Ostrze
szowie przy stósunkowo licznym udziale. Szanownego Pa
trona Kółek powitali na dworcu p. Michał Belina, włościa
nie i miejscowo obywatelstwo. Zebranie zagaił o godz. 4 po 
po poł. p. Dembiński, witając zebranych, a na przewodniczą
cego zebrania poprosił p. Jackowskiego, który do pióra po
wołał p. hr. Krzysztofa Cieszkowskiego.

Członków z dziewięciu w powiecie istniejących Kółek 
stawiło się 60 — z Kółka kotłowskiego nikt się nio sta
wił, za to dostarczyło Kółko opatowskie 13 członków.

Rozpraw było kilka. Pan Szczepański mówił O pra
cy, p. Michał Belina O Kółkach włościańskich, 
rozprawę p. Broeckera O przesądach i dawnych 
zwyczajach czytał w nieobecności tego p. Tadeusz Ja
ckowski. Poczóm toczyła się pogadanka O zaletach 
i sposobach osuszania i nawodniania pól 
i łąk, a w końcu szan. Patron zachęcał do korzysta
nia z landszafty włościańskiój i do zabez
pieczeni a się od gradu i ognia, poczóm rozdał 
między włościan kilka egzemplarzy książki Roztropni 
włościanie.

Na walne zebranie Kółek włościańskich w powiecie 
ostrzeszowskim na rok przyszły uchwalono najbliższą nie
dzielę przed 1 września.

W końcu wyraził p. DembAski w imieniu wszystkich 
serdeczną wdzięczność szan. Patronowi i pożegnano go po
nownym okrzykiem: Niech żyje !

KRONIKA
miejscowa, Drowiiicyonalna 1 ¡®aóa.

Poznań, sobota dnia 10 września.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 
wyższego sądu ziemiańskiego K n o 11 a w Poznaniu sędzią 
ziemiańskim w charakterze radzcy sądu ziemiańskiego.

* Wdowa po nauczycielu G., którój mąż nie za
bezpieczył pensyi wdowiój — znajduje się w strasznej nę
dzy. obecnie w G. Możeby koledzy zmarłego, panowie nau- 
ciele naszćj dzielnicy zochciofi skromnemi datkami pospie
szyć jej w pomoc. Pan Matuszewski, nauczyciel przy za
kładzie głuchoniemych, udzielić może bliższych szczegółów, 
któremi i my służyć możemy.

* „Goniec Wielkopolski*' pisze o ks. dr. Stable- 
wskim: „Piszą gazety, nawet niemieckie, że ks. dr. Stable- 
wski, opuściwszy 99 owieczek swoich we Wrześni, pojechał 
aż do Bonn na szukanie setnej, która się była zbłąkała.

Umiemy ocenić pobudki Szanownego księdza Proboszcza i Po
sła ; żałujemy przecież, że zamiast do Bonu, nie pojechał 
do Frankensteinu. Byłby tam mógł „nawrócić“ nie tylko 
pana dra Hagora, ale samego redaktora ks. Franza którzy 
nam dziś bardzo szkodzą.“ — Iżby gazety polskie lub niemie
ckie tak pisały jak to Goniec twierdzi, nie jest prawdą. 
Ks. dr. Stablowski już powrócił do swych owieczek — ale 
Goniec W. wie dobrze, żo dwie osoby dobrze mu znane 
opuściły swoje stanowiska na z a w s z e i n i g d y do nich 
nie wrócą, i to z w ł a s n ó j winy, oraz że na ich stano
wiskach rozpierają się dziś Niemcy. Do Frankensteina 
ks. dr. Stablewski co prawda uio pojechał, moźo myślał że 
tam podąży kto z rodakcyi G o ń c a, gdzieby się przecież 
znaleść powiuien jaki zapleśuiały bilet wolnój jazdy na kolei.

* „Przegląd lwowski“ mówiąc o internacie ruskim 
00. Zmartwychwstańców we Lwowie, podaje myśl założenia 
konwiktu dla chłopców polskich z wszystkich stron Polski 
a w końcu tak się odzywa :

„Jesteśmy zaś najmocniej przekonani, żo w tój spra
wie znajdą serdoczuą pomoc uietylko od naszych Najczci
godniejszych Areypasterzy i ofiarnego duchowieństwa, ale 
i od wszystkich Polaków. Minęły już czasy sprzeczek 
i uprzedzeń, dziś wszyscy inaczój zapatrujemy się narzeczy. 
A jeśli tu i ówdzie odzywają się jeszcze jakie fałszywo 
tony, to to giną boz echa, przygłuszone powszechną harmo
nią jasnych sądów i zdrowych pojęć. O giestykulacyach 
Warty lub pokrownego jój poznańskiego piśiuidła tyle 
wio Polska, co o jakimś tam uialabarskim świstku, a o jój 
rzeczywistym rodaktorzo moiua to samo powiedzieć, co mó
wił Thiers o pownyrn francuzkim deputowanym: „umysł 
jogo moźo tylko żyć w szalouych wiruch dzikiój fantazy.“

* Magistrat ogłasaa, iż spis osób, mogących byópo- 
wołauemi do objęcia urzędu ławnika można przojrzeć w cza
sie od poniedziałku 12 hm. do soboty 17 b. m. 
na ratuszu w pokoju nr. 16. W czasio wyżój oznaczonym 
molna wnosić roklamacye.

* Piewszą część drogi do Dębiny, podniosiouój na 
kilka metrów, oddano już do publicznego użytku. Podwyż
szenie dalszych części już rozpoczęto. Tym sposobem droga 
ta chyba przy bardzo wysokim stamo wody zalaną będzie.

* Król, fortyflkacya ogłasza na przyszły wtorek 
licytacją około 20 motrów kub. starogo drzowa przód ma
gazynom Cavalier.

* Sprzedaż koni wojskowych wyranżerowanych odbę
dzie się w rb. 1) w Poznaniu a) przez 2 pułk przyboczny 
huzarów nr. 2 dnia 23 września przed południom od go
dziny 10 na dziedzińcu koszar huzarskich, około 20 koni, 
b) przoz poznański pułk artyloryi polowój nr. 20 duia 28 
września rb. przed południem od godziny 10 na placu Dzia
łowym, 10—12 koni, c) przoz dolnoślązki batalion trenu 
nr. 5 dnia 31 października r. b. od godziny 8 z rana na 
placu Działowym, około 104 komo, d) przoz park artyloryi dnia 
28 września rb. od godziny 10 z rana na placu Działowym 
1 koń. — 2)wLesznie przez 2 pułk przyborczy huza
rów nr. 2, dnia 26 września od godziny 10 z rana przed 
ratuszem około 30 koni.

* Kierownictwo robót przedwstępnych pod kolój 
z Leszna na Krotoszyn do Ostrowa poruczyła dyrokeya ko
lei górnoślązkiój budowniczemu rejencyjuemu Urbanowi.

* Podczas pożaru w dniu 4 b. m. w Obłaczkowio 
pod Wrześnią, o czem w środę donosiliśmy, zginęła w pło
mieniach siostra gospodarza, głuchoniema Klatt.

* Administracya kolei oleśnicko-gnieźuieńskiój za
mierza jeszcze w jesieni r. b. pomiędzy stacyami Miłosła
wiem a Zorkowem i to począwszy od wsi Orzechowa wy
budować kolej podrzędną idącą ku Warcie, przez co ułatwi 
się przeprowadzanie wagonów kolejowych do małej przystaui, 
zbudowanój po prawym brzegu Warty. W pnystani tój 
położono szyny w ten sposób, iż węgle z wagonów za po
mocą osobnych przyrządów do składania w wysokości 2 
metrów w przecięciu łatwo i bez przeszkód w łodzie zsu
wać będzie moźua, a nadto wszelkie przesyłki w jak naj
dogodniejszy sposób będzie można ładować z wagonów na 
łodzie i odwrotnie. Warta, jak wiadomo, spławna jest do 
Koła, wzdłuż zaś jój brzegu leżą miasta Pyzdry, Konin 
i Koło — odległe od Orzechowa o 12, względnie 50—70 
kilometrów, oraz mnóstwo osad, wsi i dominiów. Od Ko
nina i Koła poprowadzonych jest kilka dobrych źwirówek 
w rozmaitych kiorunkach w głąb kraju, które bardzo są 
dogodne do transportu towarów. Okolico, przez które 
Warta przepływa, w znaczuój części bardzo urodzajne, za
ludnione, posiadają mnóstwo gorzelni i zakładów przemy
słowych. W Kole mianowicie znajdujo się kilka fabryk 
porcelany. W braku innych dogodnych dróg komunikacyj
nych wszelbio transporty odbywają się Wartą aż do Koła. 
Widoczno więc jest, że urządzenie stacyi ładunkowój 
w Orzecbowie przyniesie znaczne korzyści handlowi z obwo
dami leżącemi w owym pasie w Królestwie Polskióm. Nie
zawodnie wzmoże się tóż przez to urządzenie znacznio han
del węgli, zboża, okowity, nawozów, soli, wapna, cementu 
itd., mianowicie, że przesyłki wodą dojdą najdłużćj w 1 dniu do 
Pyzdr, w 3 duiach do Konina, a w 5 dniu do Kola — 
o wielo szybciój zaś w odwrotnym kierunku idąc z wodą. 
Okolica w pobliżu Orzechowa niezawodnie znacznie na tóm 
zyska, gdyż niezawodnie powstaną tam wskutek tego roz
maite zakłady przemysłowe, mianowicie, że Poznań i Wro
cław z powodu istniejących już dróg komunikacy nych nie 
zbyt daleko od miejsca tego są oddalone.

* Rodak nasz pan Stanisław Jankowski, inżynier 
rządowy z Pogorzelicy nad Wartą, zatrudniony od dwóch 
przeszło lat przy kanalizacyi Berlina,potrzymał dnia 8 brn. 
od Muzeum archeologicznego miasta Berlina dyplom uzna
nia, w dowódzasług położonych około pomnożenia zabytków 
starożytnych tegoż Muzeum.

* 25 lat upłynęło od chwili, pisze Gaz. To r., gdy 
p. Ignacy Danielewskir naczelny redaktor Gaz. Tor., za
ślubił w Chełmnie córkę zasłużonego ś. p. Józefa Gółkow- 
skiego Eufemią i równocześnie objął redakcyą Nad wiśla- 
n i na. Przedwczoraj (8 b. m.) obchodziła para Jubilatów 
w skromnćm gronie rodzinnóm srebrne wesele, lecz niestety, 
domem weselnym było tym razem toruńskie więzienie, w któ- 
róm nasz majster cierpi i tęskni jtiż od 5 miesięcy. Dwu- 
dyiestopięcioletni jubileusz zawodd dziennikarskiego i dzia
łalności literaebiéj naszego naczelnego redaktora może bę
dziemy obchodzili później, gdy opuści więzienie, co nastąpi 
dnia 5 października.

* W Dębinie w okolicy Łańcuta powiła w dniu 26 
z, m. pewna wiejska kobieta trojęta — wszystko chłopaki. 
Dziennik Polski otrzymuje z Łańcuta doniesienie, iż 
jeszcze tego samego dnia nad wieczorem druga kobieta wiej
ska uradowała swego męża aż trojgiem naraz niemowląt płci 
męzkićj, które do tój chwili zdrowo się chowają. W ty
dzień potćm, sąsiadka owej szczęśliwćj matki, kładła do ko
łyski zdrowych jak rydze bliźniaków — bo w naszćj wiosce 
— kończy korespondent, przyjście na świat jednego tylko 
dziecka, należy do fenomenalnych zjawisk. Najmnićj parka, 
jeśli nie trojaczki, rodzą się jak makówki na naszych łanach.“ 
Błogosławioną zaiste jest owa gmina.

* W sprawie zabezpieczenia majątku żon, pisze 
pan K. Ćw. w Dzienniku Poznańskim: Ratujcie 
swój majątek, póki się da; maluczko — a będzie za późno!

Zastrzegając swój majątok w oboc męża, nio dajeeie tom 
przecież wyrazu niezaufania do niego. Toć nieurodzaj, • 
wojna i inne nieszczęścia do ruiny doprowadzić go mogą! 
Rtoczy mężowi zabrane, które żon są własnością, żony za
wsze windykować dla siebie mogą. Zahipotokowanio wnio
sku często zabezpiecza takowy. Innego atoli potrzeba za
bezpieczenia, gdy hipoteka nie jest pewną, albo gdy maź 
(będąc np. dzierżawcą lub urzędnikiem) nie może majątku 
żony zabezpieczyć na gruncie. Jeśli ktoś nio może zapła
cić długów, natenczas rozpoczyna sąd na wniosek postępo
wanie konkursowe. Majątek jego dzielą miedzy wierzycieli 
porówno według stósunków ich należności. Zony n i o k u- 
pców, nie żyjące w spólaości majątkowój z mężem, otrzy
mały atoli według dawniej obowięzującój ustawy konkurso
wej pruskiej wprzód to, co wniosły, a dopiero resztą dz elili 
się inni wierzyciele. Dziś inaczój. Dziś żadna żona nio 
ma pierwszeństwa przed innymi wierzycielami. Ustawy nowe 
podały jednakże sposób, w jaki żona niekupca, która 
przed dniem 1 października 1879 roku po
szła za mąż, 'dawnićj jój przysługujące pierwszeństwo 
colem uratowania majątku, który przy rozpoczęciu lub pod
czas pożycia małżeńskiogo, locz w każdym razin przed 
dniem 1 października 1879 roku wniosła, za
chować sobio może. Tyra środkiem jost zameldowanie wnio
sku do rejestru praw piorwszeństwą (Vorrecht srogistor) 
przed dniem 1 października bieżącego roku. 
— Wczesne zameldowanio to wzwyż określonego wniosku zo 
strony żony niekupca inno jeszczo — po za konkursom — 
przynosi korzyści. Otóż, jeśli mężowi rzeczy ruchomo w dro
dze egzokucyi zabrano, których wydania żona na mocy swój 
własności dopominać się nie może i które dla tego sprze
dano zostały, żona skarżyć może o wydanio kwoty zo sprze
daży otrzymanój na pokrycie zarejestrowanego wniosku po- 
trzobuój. Kwoty tój ani prowizorycznie innym wiorzocioloiu 
nie wypłacą, jeśli żona zaraz po zafantowaniu rzoczy sądo
wi wykonawczemu t. j. z reguły temu, w którogo obwodzio 
się egzekucja odbyła, wiarogodne świadectwo protonsyi 
uprzywilojowanój przodłoży (don Anspruch glaubhaft macht); 
natonczas doponujo się kwotę zo sprzedaży otrzymaną w ro- 
gencyi i sąd ją tamto przechowywać będzie aż do rozstrzy
gnięcia ostatocznego sprawy. — Prawo piorwszeństwą nio 
zachowujo się wprawdzie przoz zapisanio w rojestrzo na za
wsze, alo na dość długi czas, bo aż Ido 1 paździornika 
1899 roku. Sądowych kosztów zameldowanio nie sprawia; 
tylko wydatek za pisanie i porto się zwraca. Kompeton- 
tnym sądom rejetrowym jost ten, w którego obwodzio mąż 
w dniu 1 października 1879 roku mieszkał. Zona możo 
zameldować swo prawa sama, bez asystoncyi męża, nawot 
przeciw jogo woli, oświadczeniom przed pisarzem sądowym 
lub piśmiennie. Piśmienne podanie musi być uwierzytel
nione albo przez sąd jakikolwiek, albo przez notaryusza. No- 
taryuszowi płaci się za uwierzytelnienie 1 markę 50 fon., 
jeśli chodzi o sumę aż do 1500 marek; 3 mrk., jeśli cho
dzi o większe sumy. Stępia się nie używa. — Z piśmien- 
nóm podaniem należy wręczyć sądowi odpis takowego. W ka
żdym razio powinna zgłaszająca się dołączyć dowody pro
tonsyi (np. w moc przysięgi wystawione zaręczenia świadków, 
żo żona nabyła majątek i mężowi wniosła) i, żo wspólność 
majątku została wykluczoną, w oryginale i w odpisie.

* O sługaoh, w szczególności o nieposłusznych, 
ze stanowiska prawnego. Pod tym tytułem pisze pan 
Kaźmirz Cw. w Gospodarzu:

„Do sług zalicza prawo pruskie osoby, któro pan 
w dom swój przyjmuje, aby dla niego, jego domowników 
lub w gospodarstwie pracowały. Sługami zatóm są: ku
charki, mamki, parobcy, ogrodnicy itd. Nie należą do sług 
komornicy; nie należą do nich również osoby, któro nauką 
lub sztuką służą domowi, jak nauczycielki, bony i prywatni 
sekretarze. — Sługę przyjmuje się piśmienną umową lub 
tćż daniem zadatku. Zadatek odlicza się od zasług, jeśli 
pan się nie zrzekł tego prawa przy umowie. Mimo zrze
czenia się, wolno panu zadatek policzyć na zasługi, jeśli 
sługa z własnćj winy nie wysłuży umówionego czasu. Lu
dzie, którzy już służyli, winni przy zgodzie poświadczeniem 
dotychczasowego państwa, ludzie, którzy jeszczo nie służyli, 
poświadczeniem policyi udowodnić, że ich wolno zgodzić. 
Jeśli poświadczenia takiego nie mieli, uprawniony do ich 
usług odwołać ich może z nowćj służby, a nadto podpada 
godzący karzo 3—30 marok. — Jeśli sługa w prawny 
sposób został zgodzonym, winien przyjść na służbę. Wzbra
nia się przyjść, natenczas może się pan udać do władzy 
policyjnćj. Ta jest zobowiązana przemocą krnąbrnego 
zmusić do służenia. — Jeśli środki policyjne okazały się 
bezowocnemi i państwo dla tego było zmuszone innego zgo
dzić sługę, natenczas ma krnąbrny sługa zwrócić koszta, 
jakie ztąd państwu powstały; podpada nadto karze 6—30 
marek lub odpowiedniemu więzieniu. — Przypadkowa nie
możność przybycia na służbę nie pociąga za sobą kary i 
obowiązku odszkodowania państwa: państwo musi się zado
wolić owrotem zadatku. — Służąca, którój się przód cza
sem rozpoczęcia nowćj służby nadarzyła sposobność za mąż 
pójścia, może za siebie stawić inną odpowiednią służącą.— 
W służbie winien sługa posłuszeństwo tak państwu, jak 
w domu tychże przebywającój familii i gościom. Jeśli je
dnakże sługa do pewnych tylko czynności został zgodzonym, 
nie potrzebuje innych spełniać czynności, prócz w razie 
choroby innego sługi, albo gdy tenże inny sługa dla nie
przewidzianych przeszkód nalożących do niego usług speł
niać nie może. — Rozmyślne nieposłuszeństwo sługi na 
dwukrotne lub kilkakrotne rozkazy pana, uprawnia tegoż do 
natychmiastowego oddalenia sługi. Również dla upornój 
krnąbrności można sługę bez poprzedniego wypowiedzenia 
wydalić. Bicie, wyzywanie, obgadywanie państwa, lubrządz- 
cy jako rządzcy, nadaje państwu też same prawa. — 
I państwu nie wolno ani słpgi bić, ani wyzywać. Jeśli 
jednakże sługa niesfornóm postępowaniem do gniewu pobu
dzi i pan lub pani w tym gniewie sługę wyzwali lub lek
ko cieleśnie ukarali, nio podlegają karze. — W razie upra
wnionego natychmiastowego wydalenia sługi, płaci mu się 
tylko za wysłużony czas. — Sługę, który bez słusznego 
powodu przed upływem czasu uciekł, winna na wezwanie 
pana władza polieyjna sprowadzić. Dla chlebodawcy nie po- 
wstają ztąd żadne koszta. Państwo nie potrzebuje jednakże 
stawiać takiego wniosku; może zgodzić innego sługę na 
koszt zbiega. — Uporczywie nieposłuszni lub krnąbrni słu
dzy, jako też ci, którzy przed upływem czasu ze służby 
bez prawnego powodu «ciekli, podlegają karze do 15 m. 
lub 3 dni więzienia, jeśli pan stawił wniosek o ukaranie 
u władzy policyjnćj. Wniosek taki należy stawić w prze
ciągu 14 dni od czasu popełnienia przestępstwa, nie do
piero po oddaleniu sługi. — W końcu wymieniony przepis 
nie odnosi się do oficjalistów. Ofieyantami nazywa prawo 
pruskio osoby, które przy służbie duchowo są czynne. Do 
nich zaliczają się ekonomowie, stojący pod nadzorem pań
stwa. — Oficyanci z reguły tym samym co zwykli słudzy 
podlegają przepisom. Kontrakt atoli z nimi trzeba zawie
rać piśmiennio; obelgi i bicie ze strony pana uprawnia ich 
do porzucenia służby jeszcze przed upływem umówionego 
czasu.“

Dodatek-
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